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Należytość pocztowa opłaconą ryczałtem. 


Rok XXI Kraków, 27 września 1924. Nr. 39. 


Czyżby zamach na Polske!?... 


W pierwszej połowie b. m. odbyły się na morzu północnem tajemnicze manewry floty niemieckiej, z którą współdziałały czerwone eskadry sowieckie. 
Celem manewrów było prawdopodobnie opracowanie napadu na polskie wybrzeża Bałtyku. Ilustracja przedstawia sowiecki krążownik lekkiego typu. 
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Tydzień polityczny. 


Nadzwyczaj ciekawe nocne zdjęcie krążownika niemieckiego „Brunschwcig” 
Fov Graudenz: 


w świetle retlektorów. 


Tajemnicze manewry na Gałtyku. 


W pierwszej połowie bieżącego miesiąca odbyły 
się na morzu Północnem w pobliżu zatoki Swine- 
miinde jesienne manewry floty wojennej rozbrojo- 
nych Niemiec. W manewrach tych brały udział 
trzy eskadry linjowe, złożone zkrążowników ciężkiego 
i lekkiego typu, krążowników - kontrtorpedowców 
typu „Elisabeth“, torpedowców, kontrtorpedowców 
oraz flotylli łodzi podwodnych i hydroplanów. Prócz 


Tajemnicze manewry na Bałtyku : 


wona Rosja odbyła wspaniały przegląd swych sił 
morskich, Przybrzeżne radjostacje bałtyckie: polskie, 
iotewskie, estońskie i fińskie zaalarmowane były 
orgją iskrowych depesz, które przesyłały sobie 
floty niemiecka i bo!szewicka; przytem skonstato- 
wano, jako rzecz zupełnie pewną, że manewry 
obu flot odbyły się w ścisłem porozumieniu i że 
ich tematem zasadniczym była próba opanowania 
wybrzeży Państw Bałtyckich. 

Po skończonych manewrach odbył się w porcie 


Ćwiczenie załogi na okręcie linjowym „Alzacja“. Nazwa okrętu jest 
jaskrawą prowokacią Francji. 


Fot. Graudenz. 


w admiralicji angielskiej, która nie uczuła się tym 
faktem zbyt zaniepokojoną. Obecna flota niemiecka 
w połączeniu z czerwoną flotą Rosji jest wobec 
eskadr „dreadnouthów* Wielkiej Brytanji muchą, 
nie wartą nawet wzmianki. Przytem mglisty Albjon 
ogłosił już półoficjalnie swoje desinteressement 
w sprawach bałtyckich po ostatnim blamażu, jakiego 
doznał brytyjski Benjaminek — Litwa na forum 
Ligi Narodów. 

Zupełnie inaczej przedstawia się ta sprawa dla 


Komunistyczna Euchara, państwo środkowej Azji 


przed meczetem. 


eskadr bojowych, wzięły udział w manewrach statki 
pomocnicze, „monitory“, trallery, oraz cała masa 
reflektorowych kanonierek. 

Pierwszy to raz od chwili zawarcia pokoju, 
powojenne Niemcy tak brutalnie pokazały swoje 
drapieżne pazury, a pokazały je właśnie w chwili, 
gdy dobiega końca sesja Ligi Narodów, mająca 
zapewnić Europie trwały pokój. 

Jednocześnie w Zatoce Fińskiej i wzdłuż po- 
łudniowego wybrzeża Bałtyku, komunistyczna, czer- 


przepędziło swego Emira i obecnie znajduje się pod rządami Sowietów. 
2) Muzułmańscy kupcy, sprzedający, Swe prymitywne naczynia z drzewa. 


Swinnemiinde uroczysty przegląd floty przez nie- 
mieckiego ministra wojny, Gesslera. Na pokładzie 
„Hannoweru* — pancernika najnowszego typu 
wygłosii on przemowę wybitnie imperialistyczną, 
przyczem stwierdził, że w obecnem stadjum, flota 
niemiecka, mimo skrępowania traktatem wersal- 
skim, potrafiła w swym zakresie rozwinąć działał- 
ność tak intenzywną, że jest już zupełną panią 
morza Bałtyckiego. 


Manewry te odbiły się słabiutkiem echem 


1) Agitator -komunista na meetingu 
J. Grandenz. 


nas, otoczonych od Wschodu i Zachodu wrogimi 
mocarstwami, dla nas, którzy naprzeciw bądź co 
bądź poważnych bojowych eskadr nieprzyjaciel- 
skich wystawić możemy zaledwie parę słabiuchnych 
przybrzeżnych kanonierek i cztery czy pięć zde- 
zolowanych torpedowców. 

W tych okolicznościach obrona wybrzeża bał- 
tyckiego przedstawiałaby się naprawdę rozpaczliwie 
i początkiem wojny byłoby zajęcie przez wrogów 
Gdańska i Gdyni, dwóch najważniejszych punktów 


Powstanie w Brazylji: Powstańcy wywołali straszną katastrofę kolejową, 
na przedmiejskiej stacjj w Sant-Pauło, która kosztowała życie 50 łudzi. 


Pogrzeb japońskiego dyplomaty p.IP. K, Chu. Oryginalna scena 


z wic Tokio. J. Graudenz, 
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transportu zagranicznego, lub, w najlepszym razie 
zupełną, bezapelacyjną ich blokadą, 

Nasze M. S. Z. powinno na te zbrojenia zwró- 
cić specjalnie baczną uwagę i to natychmiast. 
Pokorne baranki niemieckie już teraz dają nam 


aż nazbyt jasno do zrozumienia, jak głęboko wzięły 
do serca konferencję rozbrojeniową; o naszym zaś 
wschodnim sąsiedzie nie trzeba nawet wspominać. 
Wszyscy już dziś w Polsce wiedzą, że przy drobnej 
zmianie konjunktur politycznych, znajdziemy się, 


Z życia Polski. 


jak orzech, między dwoma żelaznymi kleszczami 
tłuczka, a wtedy myśleć poważnie o obronie bał- 
tyckiego wybrzeża będzie stanowczo zapóźno. 

B. 


Zjazd kanałowy w Bydgoszczy: 1) Uczestnicy zjazdu naystatku „Wisła” zwiedzają kanał bydgoski. 2) Widok na ś!uzę kanału bydgoskiego. fot. Zaz. Tranda, 


zjazd kanałowy w Bydgoszczy. 


Towarzystwo propagandy budowy dróg i bu- 
dowli wodnych w Polsce zorganizowało zjazd 
kanałowy w Kruszwicy i Bydgoszczy, który od- 
był się w sobotę i niedziełę 13 i 14 b. m. Celem 
zjazdu było rozpatrzenie szeregu postulatów 
i projektów w sprawie mających się budować 
w Polsce dróg wodnych Paru wybitnych znaw- 
wców wygłosiło referaty na ten temat. 

Jak się okazało, sprawa rozbudowy dróg 
wodnych, a przedewszystkiem kanału węglo- 
wego, mającego łączyć nasze zagłębia górnicze 
z Bałtykiem jest sprawą pierwszorzędnego zna- 
czenia dla naszego przemysłu, gdyż transport 
wodny surowca kalkuluje się o wiele taniej od 
transportu kolejowego Budowa kanału tego 
w chwili obecnej dałaby zatrudnienie tysią- 
com bezrobotnych, zaś dla państwa byłaby 
po ukończeniu. źródłem dużych dochodów, 
które nie wymagają później większych wkła- 
dów. Dodawszy do tego poważny argument, 
to jest, że wtedy nasze surowce kopalniane po- 
taniałyby znacznie i przezto zdobyłyby sobie 
rynki zagraniczne, dochodzimy do przekonania, 
że sprawa ta jest obecnie niezwykle aktualna. 

Przewodnictwo zjazdu objął p marszałek 
senatu, Wojciech Trąmpczyński. Depesze na 
otwarcie zjazdu nadesłali: ks. prymas Dalbor, 
dr. Władysław Seyda, minister Kiedroń i w. i. 
Referaty wygłosili: Inż. Konopka, inż. Tillinger, 
inż. Skałka, p. minister robót publicznych, Ryb- 
czyński, który wykazał, że ministerstwo robót 
publicznych od początku interesowało się bu- 
dową sieci dróg wodnych, dowodem czego są 


studja i plany. W Polsce istnieją warunki do 
stworzenia dwóch sieci: jednej o znaczeniu mię- 
dzynsrodowem, łączącej Bałtyk z morzem Czar- 
nem. Te sieci jednak mają mniejsze znaczenie 


tą sprawą i wyznaczył odpowiednich swych kon- 
cesjonariuszy. 

Przed otwarciem dyskusji, odbyło się zwiedze 
nie Kruszwicy i Gopła, które w projektach stać 


Uczestnicy międzynarodowego Kongresu Studentów w Poznaniu. 
wsiada do parostatku, któryśjąrobwiezie poż Warcie. 


dla państwa. Sieć państwowa — to Śląsk — 
Wisła, Wisła — Dniepr, Wisła — Prut i Dniestr. 

Po zakończeniu przemówień, przyjęto rezo 
lucje, domagające się od rządu, aby zajął się 


Grupa cudzoziemskich studeutów 
Fot. Zdz. Tranda: 


by się miałożę punktem centralnym fsiecifhan- 
dlowej. 


Zjazd Towarzystw Głuchoniemych Rzeczypospolitej w klubie Towarzystwa głuchoniemych w Warszawie: a) Prezydjum Towarzystwa,w trakcie obrad, 
b) Delega.i i delegatki Twa Głuchoniemych Rzplitej Polskiej, między nimi prezes Towarzystwa Głuchoniemych p. jaworski, i prezes komitetu zjazdu p. Rogowst*. 
Uczestnicy Zjazdu uchwalili szereg rezolucji, zmierzających do ścisłego skonsolidowania głuchoniemych całej Polski. 
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Zadania Sokolstwa we Francji. 


Sokolstwo Polskie we Francji jest i pozosta- 
nie zawsze łącznikiem pomiędzy krajem rodzin- 
nym i emigracją, gdyż całą swoją siłę i otuchę 
do dalszej pracy czerpie z Ojczyzny wierząc 
niezbicie w niedaleki powrót do Polski 

Tymczasem kształci ducha i hartuje ciało 


przez urządzanie Złotów, rocznie i obchodów na-- 


rodowych. W ostatnich zaś czasach występowało 
-już kilka razy z ćwiczeniami na Zlotach fran 
cuskich gimnastyków, zdobywając powszechne 
uznanie. Pierwszy zbiorowy występ to znaczy 
Zlot Dzielnicowy Sokolstwa z całej Francji odbył 
się w dniu 14 września br. w Lens, gdzie liczba 
ćwiczących doszła do półtora tysiąca Sokołów. 

Zadaniem głównem Sokolstwa to stały kon- 
takt z Macierzą w dowód, że jesteśmy częścią 
składową wielkiego narodu polskiego. Funda 
mentem zaś organizacji sokolei na emigracji sę 
zastępy młodzieży sokolej, której dusze czyste 
i niezatrute jadem nienawiści, ambicji i niezgody 
potrafią być wychowane w prawdziwej karności 
sokolej w duchu narodowym. Najważniejszą jest 
jak najwieksza ilość tychże zastępów na emi: 
gracji. W porównaniu z rokiem zeszłym ilość 
młodzieży sokolej powiększyła się kilkanaście 
razy dzięki zrozumieniu przez ogół polski, że 
„Sokół” naprawdę pracuje na emigracji nad pod- 
nies'eniem ducha i zdrowia. 

Gniazdo Sallaumines i gniazdo „Auby* Okr. 
II. dep. Nord mają najliczniejsze zastępy mło- 
dzieży: na czele gn. „Auby* stoi dh Hendrysiak 
Leon b. naczelnik II. Okr. 

Takich gniazd sto na emigracji a Ojczyzna 
może być spokojną o przyszłe pokolenie, wy- 
chowane na francuskiej ziemi. 


Królowa wodnych róż zakwitła w Poznaniu. 


We większych ogrodach botanicznych na za- 
chodzie zwraca szczególną uwagę publiczności 
majestatyczna Victorja regia, największa i najpięk- 
niejsza ze wszystkich roślin wodnych. Jej oryginalny 


Poświęcenie pomnika wolności w Dziedzicach. 


ines ] Okr. V. dep. Pas de Calais. 

wzrost i osobliwe kwitnienie bo każdy kwiat kwit- 
nie tylko dwie noce, ściąga tłumy zwiedzających. 
Victoria regia pochodzi z dorzecza Amazonki w po- 
łudniowej Ameryce a nazwaną została na cześć 


Z życia sokolstwa polskiego we Francji: 1) Zastęp młodzieży sukolej gniazda Rouvroy-Boulevard Okr. V. dep. Pas de Calais. 2) Sokolice gniazda Sallau- 
m 


rośliny i są tak silne, że uniosą ciężar do 1 cet- 
nara. Miły zapach wydzielające kwiaty V. r. zja- 
wiają się w godzinach wieczornych i w nocy, we 
dnie zamykają się. W pierwszej nocy kwiat ma 


Słuchaczki Krakowskiej Szkoły Przemysłowej zwiedzały Lwów, będąc przyjmowane życzliwie 


przez lwowskie społeczeństwo. 


angielskiej królowej Wiktorji. Do poznańskiego 
ogrodu botanicznego przywiózł ją dyrektor ogro- 
dów miejskich z początku czerwca jako roślinkę 
bardzo młodziutką ofiarowaną przez ogród bota- 


Włamanie do banku w Krakowie. W nocy z 20 
na 21 bm. niewyśledzeni sprawcy włamali się do 
Banku odbudowy nieruchomości przy uł. św. To- 
masza Dostali się oni do wnętrza przez wyłom 
w suficie; Po rozbiciu kasy pancernej, skradli 


z niej 4232 Zł. ilustracja przedstawia rozpruty 
bok kasy Oraz wyłom w suficie. 


niczny w Dahlem. W przeciągu zaledwie 3 mie- 
sięcy oryginalna ta roślina zdołała wytworzyć sze- 
reg olbrzymich, bo do 15 m. szerokich liści i wy- 
dać kwiaty. Przedziwnie skonstruowane u spodu, 
kolcami uzbrojone, jak talerze z wygiętem do góry 
brzegiem pływają olbrzymie liście tej ciekawej 


M. Münz, 


kolor czysto biały, prawdopodobnie dla łatwiej- 
szego przywabienia owadów w celu zapylenia. 
W drugiej nocy kolor kwiatu staje się różowy, by 
w końcu nad ranem zamienić się w czerwony lub 
fioletowy. Kwiat zamyka się potem i zanurza pod 
wodę. W szklarniach gdzie niema owadów, zapy- 
lenie odbywa się sztucznie dla otrzymania nasie- 
nia. Takich kwiatów roślina wydaje kilkanaście, co 
2 lub 3 dni pojawia się nowy pączek. Następnego 
zakwitnienia spodziewać się można w sobotę 
nad wieczorem. — W szklarni, w której ten cud 
przyrody podziwiać można znajduje się jeszcze 
szereg innych pięknych roślin wodnych, pnących 
kolonialnych wreszcie akwarja z rybami egzotycz- 
nemi n. p. z przedziwnemi Pterophylum scalaro 
pochodzącemi także z ojczyzny Victorii regi, a które 
nabył dyrektor ogrodów podczas swej ostatniej 
podróży za granicą. 


Kwiat cudo: W poznańskim ogrodzie botanicz- 
nym zakwitła olbrzymich rozmiarów wodna egzo- 
tyczna róża, rodem z nad Amazonki. 


Sprowadzono z Angiji. 
P ją dt Zdz, Tranda. 
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Na ruinach starożytnej Hellady. 


(Oryginalna korespondencja „Nowości lIllustrowanych*). 


A =a 


"PAE 


Na ruinach starożytnej Hellady: 1) Uroczy widok ne wyspę Minekos, 


Pułnoc... Na szybach szybkobieżnego pociągu, 
który unosi nas w stronę Aten, deszcz wypisuje ta- 
jemnicze runy. Ciekawy wzrok rozbija się o za- 
porę ciemno-granatowej nocy.. A'e niezniechę- 
cony cofa się w głąb czaszki i tam wskrzesza 
sobie, mocą wyobraźni, obraz starożytnej Hel- 
lady... Oczyma duszy widzi monumentalne świą- 
tynie, gaje święte, pomniki, stadjony..., zaludnia 
je rojem półbogów, herosów, wielkich mężów 
stanu, słynnych filozofów i wspaniałych heter, 
błądzi wspomnieniem po odległych czasach, 
ożywia Homera, Solona, Fidjasza, Peryklesa, 
Aspazję, Sokratesa, Platona .. I zamiera w pół 
sennem marzeniu... Budzimy się zmęczeni w Ate- 
nach... Ogarnia nas proza życia.. Hoteł, prze- 
dewszystkiem hotel!... Kolacja, łóżko, reszta 
potem... 

Ale gdy na drugi dzień wychodzę na wąskie 
uliczki starego helleńskiego grodu, pryska odrazu 
czar misternie tkanej złudy... Nowe Ateny są 
naogół brzydkie.. Na ulicach zgiełkliwy gwar, 
ruch, zamieszanie w niczem nieoddające wy- 
marzonego patosu. Przed oczyma przewija się 
różnobarwny tłum ludzki, przystające przed stra- 
ganami, ciągnącemi się długim szeregiem wzdłuż 
ulic. Przekupnie rozgłośnym, raniącym ucho 
szwargotem, napastliwie zachwalają swój towar. 
Obficie rozwieszone szyldy odpychają oczy jas- 
krawą kakofonją barw, skłóconych z sobą... 

Ow rozwinięty handel uliczny dziwnie kra- 
marski wygłąd nadaje Atenom. Nie jest on 
zresztą pozbawiony specyficznych form orga- 
nizacji. Na pewnych ulicach koncentruje się 
handel starzyzną, na innych króluje giełda, tu 
grupują się antykwarjaty, tam rządzi konfekcja 


"Nowe Ateny są naogół brudne... Ulice źle 
skrapiane, tumany kurzu wżerają się w oczy 
i płuca... Rozpalony pod uderzeniami słońca 
bruk chodników parzy niemal stopy. 


Na ruinach starożytnej Hellady : 


Ale wystarczy wyjść choć kilka kroków poza 
mury „Nowych Aten*, wystarczy zatopić oczy 
w czysty seledyn promiennego nieba Hellady, 
wystarczy objąć wzrokiem spiętrzone naokół 
ruiny, strzelające w górę strzaskanemi komi- 
nami kolumn, wystarczy odetchnąć na chwilę 
powietrzem minionych wieków, by poczuć tchnie- 
nie całej tej bohaterskiej i wielkiej przeszłości, 
która tu niewidzialnie króluje. 


Na ruinach starożytnej Bledy: Słynny „lew i 
z Cheronei* 


2) Starodawne ruiny na „świętej“ 


wyspie Delos. 


— Pięknie jest u was — odzywam się do 
towarzysząc:j mi w wycieczce za miasto Gre- 
czynki — chciałoby się tu tylko marzyć i kochać. 

— Marzyć wolno, ale w lecie jest u nas 
stanowczo za gorąco na miłość — odpowiada 
śmiejąc się ona 

Rzeczywiście jest zaledwie 10 godzina rano, 
a słońce już dotkliwie i przykro doskwiera. 

Od 11- 4-tej wogóle cały ruch w Atenach 
zamiera. Temperatura dochodzi do 35 stopni 
Celsjusza w cieniu. Kto może tylko — kryje 
się w cień domów. Czas ten spędzić można 
zresztą przyjemnie i miło. Grecy niezmiernie 
uprzejmi, gościnni, usłużni, stwarzają sympa- 
tyczne środowiska dla cudzoziemskiej kolonii. 
Przed Polakiem zresztą stoi zawsze otworem 
gościnny dom pana Gozdawy - Mineyki. Tu 
koncentruje się życie kolonji polskiej. P. Mineyko, 
wspaniały starzec o długiej, siwiutkiej brodzie, 
słynny w historji powstania z 63 r. a potem 
głośny ze swych pierwszych wykopalisk w Do 
donie, oddawna już osiadiy w Atenach, jest tu 
dla swych zasług, posłacią powszechnie powa- 
żaną i czeczoną, a wprost otoczoną uwielbieniem 
przez Polaków. Dom jego został dla swej goś- 
cinności obdarzony mianem „Soplicowa“. 

Z cech charakteryzujących Greków podkreś- 
lić trzeba jeszcze ich trochę „wschodni* stosu- 
nek do kobiet. Zajmują one w życiu Greków 
stanowisko na wskróś drugorzędne. Wśród sfer 
uboższych pracują ono wprost na męża i na 
dzieci. To też nie widzi się niemal w tych sfe- 
rach kobiet młodych, ładnych i zdrowych. Na 
wszystkich twarzach kobiecych wypisane są 
trudy ich życia. Mógłbym opowiedzieć na ten 
temat wiele jeszcze uwag i spostrzeżeń. Ale 
odkładam to do następnego listu. 


Ateny, w sierpniu. Er — Et. 


1) W drodze na wyspę Egirę. 2) Tłum pobożnych ciągnie z pielgrzymką do słynnego z cudów kościoła w Mykenos. 


8) Willa w przepięknym miejscu klimatycznem w Paros, o 4 godziny drogi od Aten, 
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W nocy opuściliśmy Wilno. 

Cicho, bez żadnych owacji miejscowej lu- 
dności, prawie incognito wyjechaliśmy do Gro: 
dna, gdzie znaleźliśmy się nad ranem i kaza- 
liśmy s ę miejscowemu „izwoszczykowi* zawieść 
do moich krewnych. 

Krewni moi wyrwani z twardego snu, którego 
Bóg słusznie zresztą nie odmówił sprawiedliwym 
grodniczanom, narobili nieco wrzawy, gdy zapu- 
kałem pięścią w okienko ich parterowego domku 
i głosem podróżującego rycerza Średniowiecza, 
zawołałem dźwięcznie: Holal Jest tam kto w tym 
domu?1* 

— Kto tam? — zawołał lekko trzęsącym się 
głosem mój stryj, czyli rodzony syn mztki mego 
ojca — Kto tam się dobija? Tu mieszkają spo- 
kojni ludziel.. 

— Nie wąfpię szlachetny człowieku. lecz 
otwórz natychmiast dwom szlachetnie urodzo- 
nym podróżującym goliardom, co sJragnieni snu 
i posiłku nie zawahają się skorzystać z twej 
wspaniałomyślności. 

Na to oburzony syn matki mego ojca — Pro- 
szę zosawić nas w s>okojul Płacę regularnie 
podatki i mam w domu rewolwerl... 

— Czy chcesz szlachetny obywatelu, sb śmy 
wyważyli okno? 

— Roztój! — zawył syn matki mego ojca. 

— Proponuję poidanie tej twierdzy! — za- 
wołałem, nie przest:jąc pukać pięścią w okro — 
Własność prywatna bedzie uszanowana, kobiety 
nie będą gwałcone, a załoga będzie mogła z bro- 
nią u nogi opuścić tę twierdzę bez przeszkód 
z naszej strony. 

— Na miły Bóg, kto tam?... 

— Araman Mucha-Michelski i jeszcze jeden 
idjota 

W sprawe tę wdał się wreszcie mój przyja- 
ciel i odepchnąwszy mnie z przed o na, wy- 
mienił nasze nazwisza, błagając o przebaczenie 
za nocne odwiedziny i mój nietakt. Wkrótce zna- 
leźliśmy się w o jęciach uradowan*go syna 
matki mego ojca i jego żonv, która Ścieląc nam 
łóżka, równocześnie opychała nas jajecznicą, za- 
lewała herbatą, karmiła resztkami lezuminy 
z obiadu, częstowała koniturą i proponowała 
dziesiątki potraw, przekąsek i zup nie wyłącza: 
jąc kapieli. 

Z wszystk ego skorzystałiś ny po troszę i zmę- 
czeni usnęliśmy wresz ie tak susły. 

W Grodnie pozostal śmy przez kilka dni, 
gdyż był to najmilszy etp na-zej pedróży. już 
po dwóch dniach zadomowiliśmy się w tem 
przemiłem mieście, jak gdybyśmy tu od urodze- 
nia żyli i mieszk -li. 

Miasto położne po obu stronach Niemna 
i skąpane w zieleni, robi wrażenie jakiegoś le- 
tniska, któremu gwałtem narzucono niesamowitą 
architekionikę typowego miasta rosyjsziego, z je- 
go brukani, b'akiem kanalizzcji, chodnikami 
o narożnikach w: bielonych wapnem, latarniami, 
z numerami domów w,biegającemi ku środkowi 
ulic lub cofa acemi się nagle wstecz. 

Życie ulicz e koncentruje się tu przeważnie 
na ulicy Orzeszkowej i jej przedłużeniu, ulicy 
Dominikańskiej. jest to f. z. „corso“ g odzieńskie, 
gdzie ludność obojga płci przechadza się nie- 
rzadko, aż do godziny 3 ciej, lub 4 tej rano. 

Samotnie lub we dwójkę spacerujące panny 
z najlepszych rodzin spotkać można ra ulicy 
nawet i o 3ciej w nocy. Jest to zwyczaj, który 
mnie i mego przyjaciela wprawiał w zachwyt 
niekłama "y. 

Życie nocne w Grodnie ma też swoisty chara. 
kte', dotychczas nigdzie p zez nas nie spotykany. 
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(KARTKI Z PODRÓŻY PO POLSCE). 


Nikt się fu nie dziwi, jeśli czyjaś żona po- 
życzy sobie cudzego męża o gedz. 10. w nocy 
i we dwójkę odbędzie z nim przejażdżkę czół- 
nem po Niemnie, skąd powracają znacznie po 
godzinie kanonicznej. 

O godzinie 11 w nocy rozpoczyna się pro- 
gram w miejscowych kinach, a ulice są oświe- 
tione jasno przez całą noc. 


Spotkać gruchajacą parkę on i ona z „po- 
rządnego domu* o 2-giej w nocy na ławeczce 
w parku, gdzie dawniej mieścił się pałac gene- 
rat gub rnatora, należy do rzeczy, które też ni. 
kogo nie dziwią. O godzinie 1-szej w nocy pójść 
na lody do cukierni należy do dobrego tonu, 
a wspólna kąpiel w Niemnie, gdzie panie kąpią 
się przeważnie nago, zaś panowie w bieliźnie 
„dolnej*, uważana jest tu jako coś bardzo na- 
turalnego. 

Żony, które „soszły sobie do inn:go* lub 
mężowie „żyjący takoj tak* z cudzemi żonami 
oficjalniż i za zgodą tych mężów, mają całą 
sympatję Grodna po swojej stronie. 

Czy myślicie, że ktoś się tu gorszy, jeśli 
panienka choćJy z na bard iej uczciwego d. mu 
zniknie na dwa dni z domu, by pielęgnować 
chorego, a znajomego jej poruczn ka?... 

Grodno ma swoją ciekawą i swoistą moral- 
ność, otrzymaną w spadku po zaborcy i po woj- 
sku niemieckiem, które przez długi czas tv mia- 
sto trzymało pod okupacją. 


Ten polski Saigon, to miasto wybujałych in- 
stykiów i nieokiełztanej zmysłowości, stoi į dnak 
pod względem ku fury umysło *ej polskiej na 
niestychanie niskim szczeblu. Żadnego zaintere- 
sowania się życiem umysłowem, żadnych pra 
gnień kulturalnych Grod o ni- pos'ada. 

Teatr pod dyre<cią Skąps iego gra na prze- 
mian z teatrem żydowskim trzy razy w tygo- 
dniu, a d»a dzienniki tut. „E.ho nasniemeński * 
i „Dziennik kresowy* = ycnodzące jako doktadki 
do warszawskiego „Kurjera Polskiego* i „Ex- 
piessa* — walczą z delicyte n. 

Ludność polska będąca tu w m iejszości 
zasklepiła się w ciasnych ram ch swego sza- 
rego bytowania i nie reaguje na żadne wysitki 
nielicznych osób pragnących w to śr dowisko 
pogra one w utylitaryśźmie tchnąć ducha. 

Słusznie nazwał Grodno, reda-tor miejsco- 
wego „Echa nadniem.ńskiego* p. Miłobędzki, 
„miastem martwoty*. 

Heroiczne wysiłki red, Miłobędzkiego, aby 
utrzymać na tej ważnej placówce pismo polskie 
mające duże zasługi kulturalne i narodowe, roz- 
bijsją się o niech.ć i apatję polonji grodzień- 
skiej, która przeważnie gazet nie kupuje i nie 
czyta. 

Na!om'ast pera letnia w Grodnie — to wielka 
siesta w Pyszkach lub Łosoś ej, okolicznych 
wioskach, do których dojeżdża się Niemnem 
czółnami lub paroncem. To jest nieprzerwona 
miłość płci obojga... To różne możliwości wśród 
niemożiiwości — o ga słońca — pieściwy piusk 
fal Niem a — zapach żywicy lasów Kołoży — 
Kromki chl ba z masłem i jaja na twardo z mo: 
rze n „wódeczności* — „szwimhozy — noce księ- 
życowe — zatrzęsienie rodzaju żeńskiego — mro- 
czne głęJie oczu i lasu, no i ta moc co nad 
nami sioi i wymrzeć nam nie daje. 


Czyż to wszystko razem nie jest bardziej 
interesujące niż odczyt. do którego mnie w Gro- 
dnie namówił prezes Oddziału Związku Sirze- 
leckiego. Dałem się jednak namówić do tego 
odczytu, niezrażony doiychczasowem niepowie- 
dzeniem innych prelegentów, którzy od czasu do 
czasu nawiedzają Grodno. Nie odstraszyło mnie 
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nawet i fo, że Boy-Żeleński, który tu niedawno 
miał swój odczyt, nie miał za to publiczności. 

Zrobione! Obiecałem odczyt wygłosić w Te- 
atrze miejskim pomimo perswazji mego przy- 
jaciela. 

— (Cóż ci fo nieszczęsne miasto zawiniło, 
że chcesz się nad niem pastwić — zapytał mnie 
mój przyjaciel, gdy go wtajemniczyłem w swój 
zamiar. ; 

— Nic mi nie winno, ale muszę się zem- 
ścić na nich za tę apatjęl 
a więc odbył się przy prawie... pustej 
sali. 

Dob'ły mnie trzy kina grodzieńskie, które na 
ten dzień zapowiedziały właśnie, aż trzy pre- 
miery. 

I jakże tu walczyć z uroczą Mia May, która 
w kinie „Eden“ zjeżdża w jedn:j tylko halce 
z dachu 15 fo piętrowej kamienicy, aby spocząć 
w ramionach bohaterskiego Harry Liedtke, o któ- 
rym mi jedna panienka z Grodna powiedziała, 
że jest fo jeden z najpięknieszych chłopców 
(op ócz pewnego kancelisy sądowego z Grodna) 
którego widziała na przeŚcieradle. Naturalnie, 
że biedactwo myślało — na ekranie. Czyż nie 
wyglądałoby fo na megal manię, jeślibym ja 
chciał rywalizować odczytem z „Czterema jeźdź- 
cami Apoxalpsy* w kinie „Lira”?... 

I cóż biedny prelegent może przeciwstawić 
fakiemu Gunar Tolnaesowi, który jako mahara- 
dża indyjsk wysadza w powietrze swój pałac, 
meble i teściową, aby tylko pojąć za żonę Henny 
Porten z którą ma w 8:ym akcie dziecko, z Marją 
Carmi w roli tytutowej ?... 

Jakież wal. ry przeciwstawić może choćby 
najpopularniej zy autor polski 2 serjo = 100 ki- 
lometowejo dramatu uwiedzionej pods ępnie 
dziewi y? 

Czyż znajdz e się ktoś, kto mógłby rywali- 
zow Ć z Waldemarem Psy andre ©, który dwa 
razy spada z aeroplanu, trzy ra'y topi się, raz 
dusi się w dymie, prze'ija się sztyleiem, zjaja 
gulasz w r'stau'acji, cztery razv truje się t os- 
fatecznie wiesz: się ra własn ch szelkach, aby 
tak wisieć do końca 2-giej i 3-ciej Serj? 

Czyż znajdzie si: choćby najintel gentniejszy 
autor, któryb. potrafił wisieć na szelkach przez 
ca'e dwiz serje?... 

Niel 

Nie dziwiłem się więc, leśli na widowni 
w Czasie mego olczytu w G'odnie w działem 
błyszczące się bezczelnie, gładkie talle krzeseł. 

— Pociesz się - mówił mój przyjaciel ze 
współczucie n, które mu radością rozsadzało 
pierś — pociesz się bo Ibsen i Tołstoj, także 
„mieli puchy* na swej pierwszej prelskcji... 

— Heine też pis wał liryczne wiersze jak 
ty — odparłem — a ponimo tego nie był noto- 
rycznym idjotą l... 

Przyszła wreszcie chwila, ż2 trzeba było wy» 
jechać z Grodna. 

Przed samym prawie wyjazdem zwiedzili- 
śmy jeszcze zamek, a raczej ruiny odnowionego 
w stylu koszarowym zamku Batorego, przepię- 
kny kościół farny, archiwum, sobór rosyjski 
i starożytną synagogę żydowską. 

Wykąpawszy się w Niemnie i wygrzawszy 
na sonecznej „plaży* pod Kołożą, zabraliśmy 
moc papierosów synowi matki mego ojca, czyli 
memu stryjowi i żegnani rzęsistemi łzami deszczu, 
wyruszy iśmy wreszcie nocą do Warszawy, ku 
której — jak wiadomo — wiodą wszystkie drogi 
umęczonego podróżnika polskiego. 


„KUKJEŃ WIECZORNY 


77 Wychodzi codziennie o godzinia 3 popołudniu 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Podaje w tym samym dniu kursa giełd w Krakowie, Warszawie, 


Lwowie, Poznaniu, Wiedniu, Zurychu, Nowym Yorku, Londynie, 

z ccc Paryżu, Kopenchadze i Amsterdamie. —=><=— 

Notowanie cen targowychii towarowych. j— Niezbędny organ informacyjny we wszystkich aktualnych sprawach gospodarczych. — Ostatnie 
telegraficzne wiadomości. — Dział teatralno-literacki, jak również szeroki dział sportowy. — Jedyny organ, który w tym samym dniu podaje 


najświeższe wiadomości nie tylko w Krakowie, lecz również na prowincji. — Adres Redakcji: ul. Dunajawskiego I. 5. Adres Administracj : ul. Batorego I. 10. 


Do nabycia wa wszystkich biurach dzienników, kloskach | dworcach kolejowych. 
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Rzeczy ciekawe. 


Dziważna wystawie w Wembley: 1) Grupa pięknych Angielek w historycznych strojach udaje się pociągiem na zabawę w Wembley. 2) Genialnie wytresowane 
pelikany. które chórem śpiewają pod batutą ukrytego dyrygenta. Joxn Graudenz. 


Wywiad naszego paryskiego korespondenta 
z Jackiem Cooganem. 


Paryż 16 września. 


Poranne dzienniki rozniosły szeroko po ca- 
łym Paryżu frapującą wiadomość, że pociągiem 
wieczornym z Cherbourga przyjeżdża na głó- 
wny dworzec najsławniejsze dziecko obu półkul, 
słynny aktor filmowy — Jackie Coogan. 

Wsiadłem w auto z dwoma innymi kores- 
pondentami pism angielskich i pomknęliśmy na 
dworzec główny, by zawczasu znaleść dogodne 
miejsce w tłumie sprawozdawców, fotografów 
i tysięcy wielbicieli i wielbicielek znakomitego 
artysty. 

Dworzec był formalnie oblężony. Przed głó 
wnem wyjściem stały długie szeregi automo 
bili, oblepionych żądną sensacji publicznością; 
Dopiero teraz zrozumiałem, czem jest ten ma 
lutki artysta dla zwolenników kinematografu. 
Dziś, w ciężkich powojennych czasach tak nie 
słychanie trudno zdobvć się na szczery. przy 
jazny, „taki z pod serca* — uśmiech. A wszak 
miljony widzów we wszystkich kinoteatrach 
- świata uśmiechają się tak właśnie przez cały 
ciąg gry Coogana. Ten uśmiech, to naprawdę 
prometejski dar, którym obdarza swych bli- 
źnich malutkie, genialne dziecko-artysta. 

Ruch wśród aut i dorożek dał nam poznać, 
że pociąg już przyjechał. Po długiej, denerwu- 
jącej chwili, gdy schody opustoszały zupełnie, 
zjawił się na nich cudowny chłopiec, otoczony 
rodziną i grupką podróżujących artystów fil- 
mowych, 


1) Lotnicze skrzynki pocztowe: W Monachjum i Norymberdze pojawiły się już liczne skrzynki poczty lotniczej. 


nicą pianista nasz rodak p. Godowski wyjechał wraz z żoną aeroplanem z Paryża do Pragi. 


Wszystkie serca przestały na chwilę bić, 
wszystkie oczy zwróciły się w kierunku dzie- 
cka. Rozległ się cichy trzask kilkudziesięciu 
aparatów fotograficznych... 


~ Jack Coogan w Paryżu: Najnowsza fotografja 
„Króla dzieci fiļmowych“ Coogana. Atlantic. 


Coogan spojrzał na tłum mądremi, czarnemi. 
oczyma, a potem zdjął czapeczkę i uśmiechnął się 

Po powitaniach, otoczyło malutkiego Jackie 
zwarte koło dziennikarzy. 

Odp wiedzi na pytania udzielał grzecznie; 
Wyrazista jego twarzyczka grała całą gamą 
wzruszeń. 

Na zapytanie, gdzie zamierza jechać, po 
zwiedzeniu Francji, odpowiedział : 

Najpierw pojadę do Rzymu, gdzie chciał- 
bym bardzo być przyjętym przez papieża. Na- 
stępnie do Grecji; Potem zaś do Palestyny, 
gdyż pielgrzymkę tę postanowiłem odbyć, żeby 
podziękować Bogu za szczęśliwe wyzdrowienie 
z szkarlatyny, na którą chorowałem przed kil. 
koma laty. 

Od nauczycielki Coogana dowiedzieliśmy się 
przytem, że wobec grasujących w Palestynie 
chorób oczu i włosów, malutki artysta zaase- 
kurował je na sumę 50,000 dolarów, gdyż są 
one podstawą jego powodzenia scenicznego. 

Czekałem cierpliwie na swą kolej, wreszcie 
wtrąciłem i swoje trzy grosze: 

— Czy nie zamierza pan przybyć do Polski? 

— Owszem; bardzo chciałbym zobaczyć Pol- 
skę; opowiadała mi dużo o niej moja nauczy- 
cielka, która mieszkała tam przeszło dwa lata. 
Prawdopodobnie odwiedzę Polskę w drodze po- 
wrotnej z Palestyny, o ile nie zajdą poważniej- 
sze przeszkody. 

Wkrótce potem Coogan wsiadł z nauczy- 
cielką do auta i pojechał do hotelu „Palace*, 
gdzie czekały już nań przygotowane apartamenta. 

Hade. 


2) Słynny pianista w podróży: Głośny zagra- 


3) Olbrzymie syreny pożarne rozwieszone na słupach telegraficznych 


w wielkich miastach amerykańskich ogłuszającym rykiem oznajmiają zbliżanie się straży pożarnej, oczyszczając z pojazdów ulicę.$ Atlaniic, 
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Ruch w porcie hamburskim: Niemcy skarżą się na swą ruinę gospodarczą, na „zastój handlowy“ itd. ļak dalece te wieści są obliczone na naiwność świata, 


świadczy ruch w porcie w Hamburgu, który przyponiin: dawne przedwojenne czasy. Zdjęcia przedstawiają: 
2) Olbrzymi, największy ponoć, w Europie dźwig służący do wyładowywania z okrętów ciężarów. 


Przestępcy i zbrodniarze 
w roli wynalazców. 


Cesarz-przemytnikiem. 


Cesarz Justynian, który zdobył sobie na za- 
wsze miejsce w historji, jako twórca słynnego 
kodeksu, mniej znany jest jako pierwszy „hi- 
storyczny* wynalazca w dziedzinie... przemy- 
tnictwa. Co prawda na szkodę innego państwa. 
A jednak z jego to inicjatywy dwaj zakonnicy wy- 
kradli pilnie strzeżone w Chinach kokony je- 
dwabnika i aby przenieść je przez graniczne 
straże, ukryli. za radą cesarza, w swoich bam 
busowych łaskach pielgrzymich. Od tego czasu 
stosunki zmieniły się oczywiście bez porówna- 
nia i państwo rozporządza ogromnymi środkami, 
ma na usługi nowożytną technikę rozwijącą się 
z zawrotną szybkością i wyćwiczoną, na wie- 
kowych tradycjacn opartą. służbę bezpieczeń- 
stwa. To też, aby zostać „porządnym“ przestę- 
peą, trzeba dziś znacznie większej znajomości 
rzeczy i ducha wynalazczego, niż za czasów 
ukoronowanego twórcy prawa i bezprawia. Poró- 
wnywać nie można pomysłu Justyniana z tem, 
czego dokazywali szmuglerzy klejnotów z Gol 
kondy i Południowej Afryki, oraz wrogowie 
wszelkich monopolów : przemytnicy tytoniu, soli, 
herbaty. Cały arsenał wydrążonych lasek, ku- 
frów o podwójnych dnach, puste koła u wozów, 
kieszonki i zaszywki w sukniach kobiecych. 
A koroną tego jest oczywiście walka z prohi- 
bicją w Amerycy, zatrudniająca cały sztab „fa- 
choweów*, której szczegóły dość są znane 
z gazet. 

Ale największe pole mieli przed sobą zawsze 
włamywacze. Już w Egipcie przed 500 lat zda- 
rzały się włamania do grobów, ukrytych w pi- 
ramidach, dokonywane za pomocą prymitywnych 
narzędzi z bronzu. Rzymskie i greckie zamki 
nie były wiełką przeszkodą dla złodzieji. Ale 
prawdziwe „odkrycia* pochodzą dopiero z 18 
i 19 wieku. Z tego czasu pochodzi sławny wy- 
trych. 


Rom*ans zaprowadził go na gilotynę. 


Istnieje fotografja narzędzi używanych przez 
sławnego Charlesa Peace'a. Co prawda sławy 
nie zdobył on wynalazkami kryminalistycznymi, 
lecz przez swe romantyczne przygody. Posiadał 


kremońskie skrzypce, na których grał z zam'- 
łowaniem, był przystojnym mężczyzną i wiel- 
bicielem pięknych kobiet. Zginął na szubienicy, 
za zabójstwo człowieka. który zaszedł go na 
czułem sam na sam z swą żoną. Otóż oprócz 
narzędzi, wynalazł on też ślepą latarkę „wole 
oko*, której szkło było później stosowane przy 
elektrycznych kieszonkowych lampkach. 

Następcy jego udoskonalili znacznie i po- 
mnożyli te przybory. Są to drewniane kliny, 
do wbijania w zaprawę łączącą cegły, młoty 
z gumową czapeczką, dla zgłuszenia hałasu, 
sztaby zwykłe i składane, stalowe rylce do ro- 
bienia otworu w kasie, którą się rozbija zapo- 
mocą nitrogliceryny, jedwabne drabiny sznu- 
rowe, tak cienkie, że je można nosić pod ubra- 
niem, a wytrzymałe, skoro służą do zejścia 
z okna dwieście stóp oddalonego od poziomu, 
a sto od dachu. Nowożytna chemja cieszy się 
wielkim uznaniem włamywaczy. Wiadomo, że 
proszku do stopienia pękniętych szyn, w parę 
dni po demonstracyjnym odczycie wynalazcy, 
spróbowali berlińscy... kasiarze 

Ale daleko bardziej wytężała się zawsze 
pomysłowość przestępców uwięziony h, którzy 
nieraz z heroizmem i w romantyczny sposób 
starali się odzyskać utraconą wolność. Znane 
są opowiadania Casanowy, który w pieczywie 
otrzymał od przyjaciół piły i potrzebne przy- 
bory. A znów w sposób godny pióra Allana 
Poego uciekł z twierdzy w Ham w r. 1846 
Ludwik Napoleon, w sześć lat później cesarz 
Francji. Postarał się o odzież wyrobnika, na 
buty wdział ciężkie saboty, wziął na ramiona 
belkę i w biały dzień wyszedł z więzienia 
w oczach dozorców, którzy go uważali za je- 
dnego z pracujących cieśli. Powtórzył ten trick 
Amerykanin Harry, który uciekł przebrany za 
malarza. 


Sznurek, który piłuje kraty. 


Niedawno temu inny Amerykanin umknął 
zwyczajnie przepiłowawszy kraty. Ale po kilku 


1) Las kominów okrętowych w Hamburgu. 
J. Grandenz, 


miesiącach wpadł w ręce policjantów, którzy 
chcieli dowiedzieć się, kto mu dostarczył narzę- 
dzi. Zrazu milczał, ale gdy zastosowano coraz 
energiczniejsze środki do „rozwiązania języka“ 
przyznał się, że znalazł w pracowniach kawa- 
łek silnego postronka i trochę proszku szlifier 
czego. Postronek zamoczył w kleju, osypał pro- 
szkiem, a po wyschnięciu miał niezły piłnik. 
Znając jego sposób pilnowano teraz starannie, 
by nie dać mu wymienionych materjałów. Tym 
czasem po 3'/, latach więzień umknął. znów 
przez przepiłowane kraty. Policja go już nie 
złapała, ale wśród „elity“ złodziejskiej opowia- 
dano sobie nowy pomysł tego człowieka. Zro- 
bił on sznurek z wełny. wydobytej z grubych 
pończoch więziennych, oślinił go i tarzał w pyle 
z kamieni w swej eeli, potem suszył go i z takiem 
narzędziem zabierał się do calowych krat Praco- 
wał nocą, a że w dzień zmuszano go do naj- 
cięższych robót, więc kilkakrotnie chorował 
z wycieńczenia, odpoczywał krótko i wracał do 
swej pracy. Ale po trzech i pół roku wola jego 
okazała się silniejsza od krat więzienia. 


Ocaleni zapomocą... śliny. 


Ciekawa jest również historja głośnego buntu 
w więzieniu związkowem w Lesvenwordt w 1901. 
Mianowicie więźniów trzymano w starym bu- 
dynku, skąd wysyłano ich partjami na roboty 
w budującym się nowym więzieniu, odległym 
o dwie lub trzy mile. 

Otóż pewnego popołudnia kilku więźniów 
udało się w odosobnione miejsce na placu bu- 
dowlanym, odwaliło toporami nieco ziemi i na- 
gle wydobyło z podziemnej kryjówki rewolwery 
i amunicję. Rozbroili najbliższych dozorców 
obsadzili bramę i wypuścili towarzyszy. W b'- 
twie poległ jeden dozorca i jeden więzień, 
wielu nciekło. Na śledztwie starano się dojść, 
jakim sposobem udało się uwięzionym mimo 
ścisłej kontroli listów porozumieć się z nieznanymi 
przyjaciółmi. Wreszcie jeden z obwinionych za 
żądał papieru, atramentu i dwóch piór. Najpierw 
napisał zwykły, niewinny list do rodziny, zo- 
stawiając szerokie odstępy między wierszami. 
Następnie drugie czyste pióro umoczył w ślinie 
i napisał niem w pozostawionych odstępach po 
lecenie, by ukryto broń w oznaczonem miej 
scu w ogrodzie nowego budynku. Gdy arkus: 
wysechł nie było najmniejszego śladu słów na 


Przestępcy i zbrodniarze w roli wynalazców : 1) Zamaskowany tunel pod murem więziennym,$przez który umknęli zbrodniarze z wielkiego więzienia;pod_Chicago. 
2) Stary sztych francuski przedstawiający Ludwika Napoleona, późniejszego cesarza Francji, jak ucieka w robotniczem przebraniu. z więzienia w „Ham. 
3) Przemytniczy kufer, który na zewnątrz doskonale imituje zwój sukna. 


Ni. 
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Kostjum a la Touth-an'k-amen :*Na'jednym z ba- 
zarów amerykańskiego przemysłu wystawiono 
kostjum w egipskim stylu. Oryginalny ten przy- 
odzicwek tem się odróżnia od innych, że malo- 
wany jest za malymi wyjątkami na skórze modelki. 
lustracja przedstawia „krawca“ przy robocie. 
(Grandens). 


pisanych śliną. Ale gdy gąbką, zwilżoną atra- 
mentem przeciągnięto lekko po liście, litery 
odrazu wystąpiły. Więzienni specjaliści od sym- 
patycznych atramentów zdobyli nowe doświad- 
czenie. 

Na zakończenie zdarzenie, które polega co 
prawda nie na wynalazku, lecz na dowcipnym 
pomyśle, który niedawno został z małemi zmia- 
nami zastosowany przez jednego z naszych zło- 
dziei: 

Jak skradzione słynną brylantową kolję? 


W jesieni 1879 nadzwyczaj wytworny gen- 
tleman z uroczą siostrzenicą i górą kufrów i pa- 
kunków zajechał do Hotelu Genewskiego w Ne- 
apolu. Przedstawił się jako Anglik, ale wyma- 
wiał niektóre spółgłoski z niemiecka. Para ta 
zajęła dwa sąsiadujące pokoje, połączone drzwia- 
mi, które gość kazał zamknąć. Wkrótce przybyło 
do tych apartamentów parę własnych mebli 
między innymi dwa zupełnie podobne do siebie 
antyczne sekretarzyki Posiadają one jak wia: 
domo na dole szuflady, a na górze pult do 
pisania, który otwierając się, odsłania szereg 


szufladek i półek. Sekretarzykami tymi zasta- 
wiono z obu stron drzwi, łączące dwa pokoje, 
Sam milord zajmował się ich ustawieniem _ 
Wkrótce nowoprzybyli nawiązali w mieście zna 
jomości, co nie jest trudno, jeśli ktoś nie szczędz 
grosza. Raz miłord wstąpł do najbogatszego 
jubilera w mieście, sigaore Amalfi. Wybrał nie 
pytając o cenę, szpilkę do krawatki, zapłacił 
tysiąc lirów i kazał sobie odesłać sprawunek do 
Hotelu Geaewskiego. Po tygodniu znów wstąpił 
z zegarkiem, wysadzanym drogiemi kamieniami, 
pytając, czy signor Amalfi mógłby uzupełnić 
brakujące. Oczywiście signor Amalfi mógł, za 
trzymał zegarek, a po naprawie odniósł go do 
hotelu Za trzecim razem zjawił się u niego 
miord, prosząc, by mu uprzejmie polecił ja- 
kiegoś dobrego jubilera w Paryżu. Zamierzał 
zokazji zaręczyn siostrzenicy kupić jej kolję 
z brylantów. O cenę mu nie szło, ale musiałoby 
to być coś godnego milorda. Signor Amalfi 
oczywiście polecił... siebie samego. Właśnie 


PrezydentzyStanów Zjedn. Coolidge na letnich 
wywczasach: Prezydent Coolidge sam pracuje przy 
zbiorach w swojej fermie, odpoczywając po tru- 
dach, związanych z jego stanowiskiem. J. Grandenz. 


nadzwyczajnie się składało, bo niedawno nabył 
od jakiejś nieszczęśliwej księżniczki cudny na- 
szyjnik, wartości sześciuset tysięcy za śmiesznie 
niską cenę i milordowi gotówby go oddać za 
450.000 funtów szterlingów. — Milord oglądnął 
go i powiedział, że namyśli się. Właściwie miał 
zamiar dla swej pięknej kuzynki nabyć coś 
jeszcze kosztowniejszego. Amalfi nie mógł do- 
czekać się następnej wizyty, ktora nastąpiła 
dopiero po tygodniu. Ostatecznie milord zde- 
eydował się wziąść ofiarowaną kolję. Ale do- 
piero w sobotę przyśle mu bank pieniądze 
z Rzymu, więc może Am3zjfi zajdzie do hotelu 
w sobotę po południu. Ale rzecz całą trzeba 
trzymać w największym sekrecie, bo chodzi 
o niespodziankę dla siostrzenicy. W sobotę 
jubiler zjawił się i podał milordowi naszyjnik. 
Ten oglądał go jeszcze raz przy oknie, gdy 


Najnowszy krzyż na Świecie: Znajduje się nie 

w Ameryce jak można przypuszczać, lecz w Niem- 

czech niedaleko Kolonji na wzgórzu św. Jana. 
Atlantic, 


nagle rozległ się kobiecy głosik: „Wujku, wujku“. 
Miłord szybko wrzucił klejnot do szuflady se- 
kretarzyka i zaledwie stanął przy signorze 
Amalfi, gdy wpadła zniecierpliwiona panienka, 
oznajmiając, że przyszedł krawiec do miary. 
Milord przeprosił na chwilę swego gościa, zosta- 
wiając mu siostrzenicę do towarzystwa. Zaczęła 
sie pogawędka o tem i owem, po chwili pa- 
nienka przypomniała sobie o czemś i wybiegła, 
a Amalfi czekał sam. Czekał z godzinę i zaczął 
się niepokoić. Dowiedział się u portjera, że 
milord z siostrzenicą i jakimś panem wyszli. 
Ale dyrektor h-telu wyśmiał wszelkie obawy. 
To cóż, przecież wielcy panowie słyną z zapo- 
minalstwa. A takiego pana podejrzewać! Tem- 
bardziej, że klejnot przecież został w sekreta- 
rzykn. Amalfi uspokojony nieco czekał dalej. 
Ale gdy do północy gospodarz nie wrócił, nie 
mógł dłużej wytrzymać. Niech będzie co chce, 
choćby sobie miał zrazić wielkiego pana, tu 
chodzi o pół miljona! Więc rozbił szufladę 
sekretarzyka i... nie nie znalazł. Bo tylna ścianka 
była wyjęta i łączyła się przez wycięty otwór 
w drzwiach i również wyciętą ściankę drugiego 
sekretarzyka z pokojem siostrzenicy milorda! 


Zebr, 


Najstarszy most Londynu w przededniu ruiny: Słynny most nad Tamizą wybudowany w r. 1741, 
edna z głównych arterji Londynu, został zamknięty dla ruchu kołowego, z powodu coraz głębszego 
obsuwania się w rzekę podtrzymujących go pali. Atlantic. 


Katedra św. Pawła w Londynie zagrożona: 
Słynna katedra św. Pawła w Londynie 'grozi obe- 
cnie runięciem wskutek ustawicznych wstrząśnień, 
jakich doznaje od ruchu ulicznego. Rząd angieł- 
ski podjął akcję, mającą na celu wzmocnienie 
fundamentów tej katedry. 
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J. BRAUN. 


„DEMON FILMU 


Auto jej skręciło nagle w boczną ulicę, zwalniając za ro 
giem w biegu, tak, aby mogła wyskoczyć zeń bez szwanku 
inie zatrzymując się pojechało dalej, by nie obudzić podejrzeń, 
u słyszącego jego hałas Blanka. Tymczasem Djana wychynąwszy 
się, niepostrzeżenie z za narożnika znalazła się z tyłu za autem, 
niezauważona przez klnącycyh na śpiącego odźwiernego ludzi. 

Ale wtem brama otwarła się ze zgrzytem za naciśnięciem 
guzika automatu w izdebce stróża i wóz wjechał z przyczepioną 
doń z tyłu Djaną w mroczną sień kamienicy a potem na obszerne 
podwórze, przytulone do czerniejących, jak góry złomów ogrom- 
nego gmachu, niewidocznego wcale z ulicy. 

Blank i jego towarzysz wysiedli z limuzyny i znikli w bra- 
mie gmachu, otwarłszy bramę za pomocą automatycznego 
mechanizmu, który Blank poruszył ręką. Djana poczekała chwilę 
i gdy szofer wygramolił się z wozu człapiąc wolno w stronę 
oświetlonych okienek oficyn, ukryła się za. pompą żelaznej 
studni, przykucając w jej cieniu 

Posłyszała skrzyp drzwi otwieranych przez szofera. 

Wówczas. pomknęła paru skokami ku bramie gmachu 
i odnalazłszy w ścianie małą metalową korbkę, przekręciła ją 
silnie. Brama otwarła się bez szmeru. Djana weszła. Zamkną- 
wszy bramę, poczęła się skradać na palcach gotowa każdej 
chwili do ucieczki. 

Na moment zaświeciła elektryczną latarkę... 

Była w obszernym westibulu. Nawprost bramy widniały 
« marmurowe schody, na lewo budka z windą. Pchnąwszy nie- 
zamknięte drzwi wsiadła do windy. Zapaliła znów latarkę, 
przycisnęła guziczek. Winda poszła w górę. 

Mijała piętro 1, 2, 3, 4 przyczem kolejno wyskakiwały 
numery. Na szóstem piętrze winda zatrzymała się i nie chciała 
funkcjonować. 

— Ce to jest? — mruknęła Djana. — Miałam wrażenie, 
że ten budynek ma więcej pięter. 

Nacisnęła inny guzik. 

Tym razem winda pojechała jeszcze o jedno piętro wyżej. 
Djana wysiadła. 

— Masz tobie. Zajechałam na strych... 

Rozglądnęła się ostrożnie, używając bardzo dyskretnie 
latarki. Nad głową jej świeciły gwiazdy Była na obszernym 
balkonie z balustradą otaczającym szklanny dach urządzony, 
jak terasa, otoczony zewsząd murami jeszcze jednego piętra, 
na którem widocznie znajdował się strych, czy też jakiś ma- 
gazyn. 

Zeszła po schodkach na dach zrobiony z grubego mato- 
wego szkła. Wtem coś błysło pod jej nc gami. Była to mała, 
kwadratowa szybka, zupełnie przejrzysta. Djana położyła się 
na brzuchu i zaglądnęła w dół 

Omal nie krzyknęła z radości i wzruszenia. 

Pod nią znajdowało się kolosalne, wysokie na kilka pięter 
atelier filmowe. Widziała jakieś maszyny, wielkie lampy, zna- 
jome jej przyrządy poustawiane pod ścianami, z tej wysokości 
wyglądające jak zabawki. 

Po hali kręcili się maleńcy ludzie. Djana wyciągnęła 
z torebki szkła powiększające i zdawało jej się, że rozpoznała 
wśród nich Smitha. Stał oparty o fortepian, na którym grała 
kobieta, akompanjująca chudemu skrzypkowi. Paru mężczyzn 
snuło się obok. — Para przestała gvać, poczem ludzie żegnająe 
się poczęli wychodzić z hali. Powoli gaszono Światła, ruch 
ustawał. 

Djana obserwowała tę scenę z zapartym oddechem. 

Boże! Co za szczęście! Już wie, gdzie on jest, znalazła 
go wreszcie i teraz już napewno uwolni go z tej matni. 

A teraz baczność! 

Trzeba wykonać roztropny odwrót strategiczny, bo teraz 
już nie o nią tylko, ale i o jego wolność chodzi 

Opuściła szklanny dach i zjechała z powrotem windą na 
dół... 


Równocześnie jednak na 2 piętrze Bruno Brown wychodził 
z pokojów miss Mary i chciał wsiąść do windy, a spojrzawszy 
mimowolnie w periskop na ścianie ujrzał w jego tarczy stojącą 
we windzie obcą kobietę 

Gwałtownie zahamował ją na swojem piętrze. Otworzył 
drzwi, by wejść, lecz Dj:na, krzyknęła przeraźliwie i ode- 
pchnęła go tak mocno, aż się zatoczył. Winda poleciała dalej 
Djana wysiadła, przebiegła szybko westibul i wypadła na po- 
dwórze. Wskoczył: do stojącego tam wciąż auta i wjeżdżając 
z szumem w sień, krzyknęła na odźwiernego. Ten słysząc 
hałas nacisnął guzik autaematu otwierającego bramę, a w tejże 
chwili rozległ się głos ze słuchawki telefonu: 

— Nie wypuszczać nikogo przez bramę! 

Ale Brown spóźnił się. 

Auto Djany wyleciało już na ulicę i sunęło, jak iskra 
elekryczna po drucie. Odźwierny Brownaskoczył za niem z bramy, 
zrzuciwszy szofera porwał do biegu własny wóz Djany i począł 
ją ścigać. 

Minęli parę wązkich ulic i wyfrunęli na ludną, szeroką 
„Ulieę Portową*. Przed hotelem „Brystol* człowiek Browna 
dogonił Djanę. 


Skoczył w przelocie na jej wóz. Auto puszczone samopas 
roztrzaskało się o ścianę hotelu. 

Szamotali się chwilę rozpaczliwie. Drab wyciągnął rewol- 
wer, ale Djana podbiła mu go raptownie lewą ręką, z prawej 
nie wypuszczając kierowniey. Padł strzał, trup mężczyzny wy- 
leciał na bruk z rozmachem. 

Rozległy się gwizdy policjantów. Zatrzymano Djanę. Za- 
aresztowaną zawieziono na jej życzenie odrazu przed oblicze 
Wielkiego Detektywa. 

Zdziwił się, ujrzawszy ją prowadzoną pzez aientów. 

— Odejść! ~ krzyknął. 

Wynieśli się w milczeniu. 

Borghe spojrzał pytająco na Djanę. 

f Ona roześmiała się nagle podnosząc w górę trjumfujące 
ramiona... 

— Zwycięstwo! Zwycięstwo! Zwycięstwo — krzyknęła, 
prawie zaśpiewała trzykrotnie. 

— Co to znaczy ? Pani Djano? 

-—— Znalazłam!!! 

~ (o? 

— Atelier „Demona Filmu“ i jego aktorów, mój panie! 

— Co pani powiada? Naprawdę... 

— Naprawdę — rzekła uroczyście. — Zaraz opowiem. 

Usiadła i opisała przeb eg i rezultat swej wyprawy. 

Borghe w inilczeniu ściskał jej ręce. 


' ROZDZIAŁ XIV. 


„Indyjski wieczór* barona Daxa. 


Ogromny, krwawoczerwony fajerwerk rozjaśnił na mo- 
ment fjoletową otchłań nocy. 

Z bambusowego pawilonu lunęły bachiczne dźwięki. 

W reflektoraca kolorowych świateł snuły się powiewnie 
przeginające się pary. Taniec... Rozhłyskiwały nagle, jak istoty 
z bajki w karmazynowych, zielonych i żółtych smugach - potem 
zanurzały się w mrok, by rudo, jak ślepe latarnie zaświecić. 

Soiree na jachcie „Bajadera“ u barona Daxa. 

— Baronie ! 

— Otom jest, lady Aladin! 

Zniżyła głos. 

— Cudny jesteś. Wspaniały, Potężny ! 

— Ciicho! 

— Nie bój się... Nie słyszą! Ja cię nie zdradzę drogi 
Daxie-Blanku... f 
— Zaufałem ci. Odkryłem część tajemnicy mojej... 

— Nie wszystko?! 

— I na to przyjdzie czas niedługo... 

Objęła go drapieżnie i ciągnęła za sobą. 

m a Patrz, altana pusta. Chodź prędko. Tak pragnę twego 
ciała! 


— Nie teraz Titi. Jestem lu przecież gospodarzem. Cze- 
kają na mnie goście. 

— Bawią się sami.. 

— Mimo to spieszę się. 

— Pocałuj przynajwniej. 

Stali w głębokim cieniu daktylowej palmy wazonowej. 
Pochylił się nad nią i wessał w jej usta, jak wampir... 

— Oh.. dość już. Dax, oszaleję.. 

— Kochasz?! ! 

— ze kocham, ty mój „szalony mabaradżo!* 

= CRo 

— Ah! zapomniałam... 

— No? masz jakie informacje dla mnie... 

— Prócz tych, jakie ci podałam na wstępie, tam w alta- 
nie nie mam żadnych. Ąlə... 

— Cóż więc? Mów prędzej! 

— Podejrzenie... 

—??? 

— Strzeż się szpiegów... 

— Wiem. 

— Jest tutaj jeden... 

— Tu, na jachcie... Wiesz na pewno... Który? 

— Podejrzewam tylko... Dr. Emilianus! Dax, baronie! ! 

— Hm. Może masz rację Zwrócę uwagę na niego. 

Baron odwrócił się i odrzekł pośpiesznie 

Jak widzimy z tej rozmowy używał on bardzo sprytnie 
do swych celów zadurzonych w nim na zabój kobiet. 

Lady Aladin rozglądnęła się po pokładzie... 

Obraz prześliczny. 

Jacht jaśniał, drgał, tęczował, jak bezcenny klejnot wpięty 
w szafirowy płaszcz morza. Był tak lekki, tak zwiewny, tak 
kołyszący, jak mydlana bańka wisząca u słomki czarnoksię- 
żnika. Zdawało się, że pryśnie lada chwila i rozsypie się po 
morzu miljardem tęczowych kropelek, a wiatr zwieje, jak puch 
przejrzysty te wywołene z baśni Szeherezady uroki, które 
przecież chyba nie mogły być niczem innem, tylko złudą... 

Iskrzyły się wszędzie — u ścian, na linach, na maszte«ch 
i na pokładzie wśród kwiatów magiczne latarki lampjonów, jak 
znaleziony skarb krasnoludków lśni tysiącem drogocennych 
kamyczków. 


(Ciąg dałszy nastąpi). 
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Powieść. 


Że tam będzie czekał na nich on sam, dziki 
Daniel i pewnie famci, — kto, nie wiedzieli. Ci 
co świecili te świece. Dwoje ich, troje, czy dzie- 
sięcioro... 

Ci co cieniami przywierali do oświetlonych 
okien. 

Co strzelali do oblegających. 

Co pogasili później Świece i znikli gdzieś. 

Napewno tam weszli, do tego ostatniego po- 
koju, leżącego w samym rogu leśnic:Ówki. 

P Zęby im RR ze strochu. SE Iio age 
ASE „72 i 


Do wszystkich ścian przywarły czerwone wę- 
żyki i coraz zawzięciej lizały suche drzewo bu- 
dynku. 

Rozrastały się w górę i na boki i powoli łą- 
czyły się z sobą, zwierały, wiązały w żywy wie 
niec, czerwonym językiem tu i lam wykwitający 
nagle, jednym skokiem, w krwawy kwiat po- 
chodni. 

Gdzieniegd ie jeszcze, na jakiejś szparze, czy 
zało nie, przer wał się równy wian. Ale wnet 
z boków pomoc przypływała 1 cze:wony, iaskrawy 
wąż, sycząc w wilgotnych cienia.h szpar, zale- 
wał je bez ratunku. 

Część ludzi wycofała się w cienie drzew. 

Ale inni, Śmielsi 1 zawzięts, ci pewnie, co 
pierwsi ogień krzesiwami skrzesali, pochyleni, 
biegali od brzegu ognia, do przegubu : ustami 
pełnemi leśnego powietrza, dęli z sił całych 
w żiące drzewo węże. Czerwone płomienie krwa- 
wily ich nadęte lica i kłujacemi szpilkami zwie- 
rały się w ich fanatycznych ¿zy em oczach. 

Już nie było obawy, by ogień nie p zyjął się. 

Czerwony wieniec łańcuchem wżerającym się 
potwornie szybko w ściany, otoczył, związał do- 
kład ie, ccły budynek. 

Ten i ów, mając już dość dmuchania w du- 
szący żar, wycofywał się do tamtych, zgroma- 
dzonych czarnymi giupami pou drzewami, na 
około polany. 

Z głębi czarneg» lasu nadchodziło coraz wię- 
cej ludzi. 

Zuać wieść o obławie już okrążyła okoliczne 
wsie i co odważniejsi, a chętni atrakcji ludzie, 
pospieszyli w ni.j uczestniczyć. 

Długie opowieści zimowych wieczorów przy 
kominkach i kądzielach, peł'e obzierań się za- 
bobonnych głów na ciemne, zamarzuięie mr zem 
nocnym oksa, — pełne szeptów i -0 uysłów 0 ży- 
wych i umarłych, — pełne westchnień i wspom- 
nień o dawnej i dzisiejszej leś .iczówce, zbiegły 
się oto na żywo, w tą wiosenną, dla kontrastu 
na,miiszą noc, na polanie, na łysem wśród dzi- 
kiego lasu miejscu swego życia i pokuty i ofo 
miały przeżyć swój epiiog. 

Lud klechdy i b.Śnie lubi dalekie i już nie 
grożące mu, umarłe w życiu, a żywe tylko w po- 
wieści zimowej. 

Bada klechdzie, która pokutą swoją wkracza 
między dziwnie trzeźwy w zyciu, lecz dziwnie 
nie trzeźwy w zabobonie i potajemnej wierze lud. 

Coraz więcej ich się schodzi z głębi lasu, 
coraz zwartszy tłum zasiedla dokolne poszycie 
polany. 

Ciszę zaslałego w nocy lasu, od do'u wypiera 
tłumny szmer ochrypłych w szeptaniu głosów. 

— Czy to prawda ? 

— A juści, Szymon go widział na oczy. 

— Czas było skończyć. 

— Sirzelał. 

— Ba, nie strzelał sam a niewiadomo kto 
z nim... 

— Przecie nie zbóje? 

— jakby zbóje, tobyśmy o nich wczorajszej 
nocy już posłyszeli. 

— A on już był? 

— Wiadomo. — Od onegdaj jesf. 

— To któż z nim? 

Nie wiadomo. 

— Świecili raz poraz Światłami w oknach 
na górze i gasili znów, że aż migało. 


— A na szyby ich cienie się kładły, 

— I fo jakie cienie?! Chyba nieżyjących. 

Więc poszedł dalszy szmer dokoła: 

— To były cienie nie ludzkie... 

— Może oni przyszli mu z pomocą, umarli ? 

— A może. 

— Ile ich, tych cieni było ? 

— Nikt nie zliczył. Może z jego razem trzy, 
może cztery, a może więcej. 

— Toby akurat na czteiy wypadło. 

— Niby jak liczycie ? 

— Ano jego jeden, nieboszczyka pana Piotra 
i jego żony, to iuż trzy, a nieboszczyka pana 
dziedzica, święć Baże jego pamięci, to cztery. 

— A juści. O dziedzicu nieboszczyku my za 
pomnieli. 

— jakoż to? Przecież to rodzony syn jego, 
ten dziki Daniel. 

Tym.zasem ostre jęzory syczącego i trzas- 
kającego ognia, coraz wyżej podchodziły. już 
swoje końce zatrute jadem zniszczenia w puszczały 
do doinych szpar zamkniętych na głucho okiennic. 

A tlum zwarty, bezimienny w skupieniu, czu- 
wał i szeptał i kalkuiował, coraz spoglądając 
i obzier-jąc się na płonący dom, siedlisko ich 
odletaich trwóg i om jań. 

— Wszystkie Światła pogasły, ino to jedno 
w narożnimi zostało. 

Głowy zadarły się ku górze. 

— To musi b,ć on sam. Ten cień. 

— N eruchliwy. 

— Tak od początku, - jak stanął, tak stoi. 

— A inne ponikły. 

— A ja wam mówię ludziska, złe się w to 
wdało. 

— Może być nieszczęście, żeście się w to 
wdali. Może się na was przerzucić. 

— jakub mówił, że święty ogień zniszczy, 
spopieli do cna. 

— Musiałby spalić do krzty. 

— Może i to być. Wiasiomo, że duchy lubią 
wracać do swych domów. 

— A jak teraz domu zbraknie, to już i nie 
wrócą, bo dokąd ? 

— Mogą na dwór się przerzucić, za niebosz- 
czykiem panem aziedzicem. 

— Do S._porna ? 

— Tak. 

Jak zimno powialo od tego imien a. Znali go 
wszyscy. W lęku ien i ow obejrzał się do Koła. 
Zacięiość jakaś biysnęła w niekiórych oczach. 

— A gdziez on? Ten jaśnie pan. 

Wywali. drzwi i udał się do Środka. 

— Chce żywcem dostać w ręce. 

— Moze spłonąć ||... 

— Ni: bójła się. Spostrzeże w czas i ucie- 
knie. Takie..u nic się nie stanie. 

Naraz drugie Świaiło zabłysły w innem oknie. 

— Patizcie znowu inne Światlo Świeci. 

— To pewnie on sam, jaśnie pan. 

wiatło przeniosło się do innego okna. 

— Chodzi... 

— Szuka... 

— Spoika,ą się w narożnem. 

Wszystkie zadarte głowy, z otwartem|! ustami, 
wpatrywaiy się ciekawemi i śledzącemi oczyma 
w to wędrowne i w to stałe Świaiło. 

— Żnikł. 

— Przeszedł na drugą sironę. 

Ogień już huczał na dobre, objąwszy swym 
uściskiem połowę parteru. 

Jedna tylko czarna dziura wywalonych sie- 
kierami arzwi, ukazywała się wśród natrętnie 
i ją już liżących piomieni. 

Po zielonej trawie połany, dotychczas jeno 
księżycem pociągni;tej, jęły kłaść sę i falować 
matowe widma czerwonego Świaiła. 

Cały ftum twarzą zwrócony ku środkowi, 
w nachyleniu trwał i świadczył strasznemu wi- 
dowisku. 

Na czarnych korpusach osadzone głowy, mie- 
niły się upiornemi twareami, mytemi czerwonem 
światłem pożaru i zielonem księżyca naprzemian. 

Już czarne dymy buzowane ogniem, pięły się 
po ścanach ku górze, sunąc na dach i coraz 
wyżej. 

Ogień rozpętywał się całym żywiołem, coraz 
gwałiowniej i wścieklej pożerając Ściany. 

Rvzszalał się szczególniej na tyle leśniczówki, 
z odwrotnej strony wejścia. 

Przy jego rosnącem do potęgi Świetle, coraz 
bardziej szarzały Świateika w górnych oknach. 

Ci na górze, zdawali się nic jeszcze nie wie- 
dzieć o ogniu. 

— [dą dalej... 

— Kto z nim jest? 


Długie milczenie, Nareszcie ktoś przypomniał 
sobie. 

— Dwóch naszych. 

-- O retył Trzeba im dać znać. Mogą się już 
nie wydostać, 

— Prawda. Młode chłopaki. 
bą iść. 

— Ludzie niech ktoś do środka skoczy i krzy- 
knie na nich. 

— Żywo, bo będzie zapóźno. 

— On ich do środka wwiódł. 

— Znowu onl — Oj ludzie! Ten jasny pan 
najmniej się w tem wszyśtkiem podoba. 

Zdaje się, że to ktoś z dalszej wsi rzucił 
te słowa. 

Ale stały się one iskrą momentalnie podpa- 
lającą drugi pożar, na który zdaje się długo, 
diugo czekały wyschnięte w czasie i przesią- 
knięte materjałem nieszczęść i legend o nich 
tamie NEST zimowe opowieści . . 7 


Kazał im z so- 


Już tylko dwoje im zostało drzwi. Jedne z nich 
były do narożnego pokoju. 

Kusy cz'ek wskazał je rewolwerem dwom 
paiobkom. 

— Wy fam wejdziecie ! 

A sam zagląd qł do sąsiednego pokoju. 

I tu pusto było. 

Zawrócił, I ku zdumieniu zobaczył, że pa- 
robcy j*go rozkazu nie usłuchali. 

— (Co to znaczy! — Psia krew, ja wam fu...l 

Jeden z nich zatoczył się od uderze ia kolbą 
rewolweru w twarz, z której bluznęła krew. 

Ale pan nie czekał. W furi rzucił się do tych 
przez siebie celuwo na ostatek zachowanych 
drzwi. 

Jednem kopnięciem otworzył je. 

Na stole paliła się Świeca, przz oknie ktoś stał. 

Przy świecy leżała otwarta jakaś szkatułka 
i porozrzucane pap ey. 

Huknął strzał jeden i zaraz po nim drugi. 

Koś przy oknie zachwiał się i upadł z ios= 
kotem ua ziemię. 

Pan jednym susem poskoczył ku niemu. 

W tej chwili silny „rzeciąg trzasnął drzwiami. 
T Panicz.y strach ogarnął czekających parob- 

w. 

Ten z zalanymi krwią oczyma, zaparł z tej 
strony drzwi siek erą i pierwszy rzucii się do 
ucieczki. Za nim w ślad p szedł towarzysz. 

Dopadli schodów i zbi: gli po nich jak oszalali. 

Wiem od drzwi buchnęły w nch kęby gę* 
stego uymu. W czarną sień wdzierałz się roz- 
rośnięte ogromne „łomienie. 

— Gor<! — wrzasnęli obaj. 

Dym zdusił ich wrzask i wdarł się do gar- 
dła. Z kry głowy rękami i w oszałałej pamięci 
przypomuieli sobie zabite okiennicami okna. Ten 
płomienny loch był jedynym wyjściem. 

Ze strasznym rykiem rzucili się weń głowami 
naprzód. 

Płomienie w jednej chwili porwały ich za 
wlosy, przyczepiły się zadziorami języków do 
ich ubrań. 

Rozżarzony, piekielny dym zatamował ich od- 
dech, dusząc gardia okrutnymi palcami. 

Ostatnim wysiłkiem broniących się zwierząt, 
skoczyli przez ogień dalej, ku wyjściu. 

W oczy, w twerz, w usta ich biły płomienie 
źrąc i kąsając niemiłosiernie, niemal bez ratunku. 

Po krótkiej chwili, króra im jednak piexłem 
całem wydała się, wypadli przez otwór wybitych 
drzwi na polanę. 

A właśnie już młodzi na wezwanie starych 
biegli ku leśniczówce, by krzykiem dać znać im 
o pożarze, gdy nagle oni, jak dwie gorejące, 
żywe pochod.ie, wyjąc straszliwie, wypadli po- 
między nich i jęli sę w strasznych skurczach 
farzać i wić po ziemi. 

W jednej chwili zarzucono ich kurtkami i ka- 
połami i starano się ogień na nich zadusić, 

Szmer tłumu podniósł się do potęgi. 

— To on winien! Ten jasny pani — Wcią- 
gnął ich! 

— Niech sam rachuje się z duchami 11 

— Mają i one rachunki do niego 11 

— Hałeł Tyle lat poniewierał nimi i terat 
ich pamięć pokrzywdzoną I 

— A kto mu się sprzeciwił, tego zmiatał l 

— A skąd jego jaśnie państwo ? l 

— Niech się teraz z nimi sądził 

Pożar wzmagając się błyskawicznie, ogarnął 
już cały budynek, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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He wzruszeń radosnych i smutnych doświad- 
cza człowiek, który sprawił sobie nowe ubranie! 
Szedłem jedynie temi ulicami, gdzie znajdują 
się duże magazyny, zaopatrzone w wielką ilość 
iuster. Każde łustro podziwiało dystyngowaną 
moją syłwetkę, wciętą w pasie, zakończoną 
u dołu w parę solidaych bronzowych butów, 
nieznośnie skrzypiących i ściągających ku sobie 
zawistne, lub ironiczne spojrzenia przechodniów. 

Serce moje rozpierała przepotężna pycha! 
Szedłem prosto, z głową dumnie w górę za- 
dartą, prześladując co ładniejsze dziewezątka 
serją demonicznych spojrzeń. A potem do mej 
głowy wemknęła myśl szaleńcza: — Wynajmę 
sobie na cały dzień auto! 

Poszedłem więc do garażu, wybrałem mały, 
dwuosobowy wóz i kazałem sobie go przypro- 
wadzić pod dom. Potem pomknąłem do siebie 
i przebrałem się w ubranie sportowe. 

Gdy pod oknem rozległa się trąbka, moja 
gospodyni otworzyła oczy szeroko, a w sercu 
jej zagnieździł się robak podejrzenia. W godzinę 
potem opowiadała swym sąsiadkom, że odzie- 
dziczyłem wielki spadek, zaś mężowi — że mu- 
siałem chyba zdefraudować większą sumę z banku. 

cigany rojem ciekawych spojrzeń, wyje- 
chałem na miasto. 

Szczęśliwi posiadacze czarnych lśniących li- 
muzyn! Dostojni dyrektorowie banków! Prze 
biegli prezesi rad nadzorczych! Gdy cichutko 
suniecie w waszych luksusowych wozach, oprys- 
kując błotem pieszy uliczny proletarjat, myśli 
wam toną w trudnej metafizyce giełdowych dat, 


miłości, czyli flirt z panną Nellą. 


terminach walnych zgromadzeń, czasem uderza 
wasze serce żywiej na myśl o strojnej w wasze 
brylanty kokocie. Jednak z pewnością nie zna- 
cie rozkoszy jazdy swobodnej, beztroskiej w wy- 
najętym aucie z paroma złotymi w kieszeni. 
Napawałem się słoneczną, roześmianą rze 
czywistością, mknąc wzdłuż luduej ulicy. Ostrze- 


Szła, wdzięcząc się do mego eleganckiego przyjaciela. 


gawcze znaki policjantów podniecały moją swa- 
wolną chęć zaimponowania ludziom. Znajomi 
robili wszyscy miny zdziwione. Na chodniku 
dojrzałem wielką brodę mojego redaktora. Szedł 
zgięty we wspaniały znak zapytania. Na mój 
widok w oczach jego zapłonął oburzony wykrzyk* 
nik. A potem stała się rzecz okropna. Na na- 


stępnym rogu spotkałem... zgadnijcie kogo? 
Nellę! Tak, Nellę, lecz nie samą... szła, wdzię- 
cząc się do mojego eleganckiego przyjaciela, 
on ze swej strony minę miał lekceważącą i zuch- 
wałą. Z wielkiej emocji zatrzymałem auto i spoj- 
rzałem na nią z wyrzutem i zgrozą. Mój przy- 
jaciel zdumiał się wielce, a potem ruchem 
pełnym uszanowania ukłonił się przednim kołom 
automobilu. Nella zaczerwieniła się, potem zbla- . 
dła, wreszcie szepnęła: 

— Proszę przyjść pojutrze do sklepu! 

— O! przyjdę, przyjdę z pewnością! Biada 
ci, niewdzięczna ! 

Cały mój wesoły nastrój prysł. Odprowa- 
dziłem do garażu auto i padłem na ławkę na 
plantach, kryjąc zrozpaczone spojrzenie w ko- 
lumnach dziennika. 

Zwolna jednak wzburzenie moje znikało, 
a na jego miejsce wwierciła mi się w mózg 
myśl uparta: 

— A co będzie z modą kobiecą? 

Uczucie moje zupełnie nie leżało w pro- 
gramie informacji o modzie damskiej i było tem 
piątem kołem u wozu, które tylko zaciemniało 
fachowość tematu. 

— Tak! pójdę do Nelli, jednak już tylko jako 
reporter. 

Przyszły dział mód będzie wyczerpujący 
i dokładny. 


DZ 


A POZY RARARŹ 


PAPA 


Co gentleman nosi w różnych okolicznościach? 


Krawat 
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WESGIE | Cutaway aab iale i , ] lakierki z czarnymi | ciemny do wią- biała gładka 
A * w ciemne paski cylinder lub szarymi zania perłowo- | kołnierz stojący 
przed południem | ciemna zarzutka | dwurzędowa | wkładami ciemne lub białe | z końcami 
iE E e N a O RA DE. ny 
półbuciki lakierki czarny biała w fałdy 
Ró» wame 4 Ayn czarna czarne okrągły albo buciki z ciem-| do wiązania kołnierz twardy 
uroczystości lay 07 nym wkładem szara skórka otwarty 
Cutaway dwurzędowa ; buciki z ciemno- | CZarna lub biała | miękka kołnierz 
Herbata a 4 paskowe cylinder i ciemno-szara : 
czarne palto | ciemna wełniana szarym wxładem skórka stojący otwarty 
lengo -iiiam = zat = A. 
; marynarkowe . f | R kolorowa > 
|| | r b 
Podróż ER sa jak marynarka jak marynarka miękki brązowe Gaa, rla arwna miękka 
a= r EZ ul 3 Tai BW DR AA ab Z 
|  meryka albo czarne do jazdy 
Konna jazda surdut do jazdy = jak marynarka | PC ACK czapka albo brązowe miękka 
| EOE długie do jazdy | kapelusz okrągły buciki 
—— <1 SEIA I ZEM J=zmia  "-. mi FEE A pe y|-< "a "e" 
. sportowe poń- | barwna 
Auto | Sportowe EU e |  czochy albo czapka do auta |brązowe skórzane | rękawiczki do miękka 
kamasze skórkowe jazdy 
Żałobne surdut A s Ea a 
tosti E czarna czarne cylinder czarne skórzane czarne krochmalna 
uroczysto ZE kołnierz stojący 
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Co słychać w sportowym świecie? 
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Zawody sportowejmiędzynarodowegożKongresu Studentów (C. I. E.). Z okazji kongresu odbyłażsiężw; Warszawie, międzynarodowa „olimpjada* akade- 


micka pod protektoratem prezydenta Wojciechowskiego. 


Zdjęcia przedstawiają : 


1) Włoch Cofdoldi, który zdobył I-szą nagrodę w zawodach wioślarskich 


„w postaci rzeźby w bronzie, przedstawiającej kolumnę Zygmunta. 2) Bieg na 100 metrów. Pierwszy przybywa Porrift (Anglia), drugi Weis (Polska). 
F 


Z dziedziny automobilizmu. 


W dniach od 5—12 lipca br. odbył się na te- 
renie Polski 4. Międzynarodowy Raid Automo- 
bilowy. Warunki były prawie że najcięższe ze 
znanych nam raidów na kontynencie Europy, 
ze względu na fatalny stan dróg i długość toru. 


Srebrny puhar wręczony przedstawiciełowi Wie- 

deńskiego Związku Piłki Nożnej przez Krak. Zw. 

P. N. z okazji rozegranych zawodów Wied?ń- 
Kraków w dniu 14 b. m. 


Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że w pierwszym 
dniu przejechano przestrzeń 600 klm , (oddale- 
nie Wiedeń —Rzym) to Czytelnicy nasi przed- 
stawią sobie jak wielkie wymagania stawiano 
co do wytrzymałości motorów. Z braku miejsca 
nie będziemy wdawać się w szczegóły tego raidu, 
znane zresztą z pism sportowych aż nadto do- 
kładnie, — zaznaczamy jednakowoż, że ostatni 
raid wydał bardzo dodatnie wyniki, a mianowi- 


cie zainteresowanie się automobilizmem prze 
kroczyło już granicę zwykłego sportu, a stało 
się nieodzowną koniecznością rozwijającego się 
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Strzelanie konkursowe oficerów załogi krakow- 
skiej. Odbyło się 14 ub. m. na Woli Justowskiej. 
Tarcza z wynikami konkursu. 

fut.: J. Kuligowski. 


u nas handlu i przemysłu, w których samochody 
stanowią bardzo ważny element komunikacyjny. 
Mimo to, że raid ten nie zapewnił żadnych ko- 
rzyści materjalnych dla firm, jednakowoż nie 
wzbraniały się one przez dostarczenie nawet 


do zębów, woda do ust! 


ot. Sariusz Wolski, 


większej ilości samochodów wziąć w nim udziału. 
kontentując się moralnym sukcesem. 

Rycina nasza przedstawia część samochodów 
przed „Morskim Okiem*, na przodzie zwycięski 
„Austro-Daimler“. Zaznaczamy, że na 8 wyzna- 
czonych nagród, firma Austro- Daimler repre- 
zentująca również i samochody „O. M.* (Offi- 
cine Meccaniche) otrzymała 5 nagród. 


Z dziedziny automobilizmu: Grupa samocho- 

dów podczas V raidu samochodowego koło Mor- 

skiego Oka Na przodzie zwycięski w raidzie sa- 
+4 mochód firmy Austro - Daimler. 


Najlepsza pasta, proszek 


~ Z życja Armii: 
/ mych ochotników przy D. O. K. Nr. V. w Krakowie. 
grupę ochotników. 


Dnia 15 b. m. został zakończony kurs artylerji jednorocz- 


Z życia Armii: 
Okręgu między 20 p.p., a 19 p.p., przyczem zwyciężył Lwów. Na ilustracji 
grupa zwycięzców, 


Ilustracja przedstawia 


W połowie b. m. odbyły się zawody o mistrzostwo I-go 


P. Sempoliński, który z powodzeniem prowadził 

w zeszłym roku Operetkę w Krakowie, został 

«tantgażowany na bieżący sezon przez dyr ope- 
retki Pilarskiego. 
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Że sceny. 


Stanisława Wysocka podczas letnich wywcza- 

sów : Oryginalne to zdjęcie przedstawia naszą 

utalentowaną artystkę na plaży w Ostendzie, pod- 
czas letnich wywczasów. 


Sempoliński i Kozłowska w „Nowościach', 


Cały Kraków drżał z ciekawości, czy jego ulu- 
bieńcy będą i w tym sezonie występowali na ul. 
Rajskiej; jednak szczęśliwe losy sprawiły, że ujrze- 
liśmy sympatyczną i wesołą parę w roli jakby dla 
nich specjalnie przeznaczonej w świetnej operetce 
„Dzidzi*. Kozłowska w roli rozkapryszonego pod- 
lotka była wprost porywająca, a partner jej, znany - 
szeroko pod nazwą „gumowego człowieka“, prze- 


P. Janina Kozłowska, urocza primadonna Ope- 


jął się do głębi rolą podstarzałego i z gruntu sen- retki krakowskiej podczas ubiegłego sezonu, zo- 
tymentalnego dandysa i zaprzestał zwykłych swych stała ROC wd gr Pilarskiego, na 
gimnastycznych łamańców. wić T A 


P. Wertyński, kompozytor ros. występuje 
w Warszawie zbierając wiekie sukcesy. 


Teatr w.Łodzi: Grupa artystów łódzkiego teatru miejskiego z dyr. Kazimierzem Wroczyńskim pośrodku. 
Między artystami mieszkańcy Krakowa rozpoznają p. Zygmunta Nowakowskiego (pierwszy z lewej strony 
w |-szym rzędzie), którego niestety krakowskie teatry nie umiały dla siebie pozyskać. 


Bałet amerykański: Pięć „gwiazd piękności* w klasycznych piąsach na tle uroczej przyrody pio- 
dukuje się przed tysiącznemi oczyma widzów w Alkowiu (stan Virginja) w Ameryce. 


Nowa primaballerina Opery w Berlinie: Jest nią 
J. Graudenz. głośna z przecudnej urody p. Elżbieta Grube. J. Graudenz. 
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Zagadki de nagrody. 


1) Łamigłówka. 
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Cztery powyższe paski, tak ułoż ć w kwadraf, by ostatnia 

litera była przykryta (jak wskazuje kwadrat) Czytane boki 

kwadratu w kierunku 1 2,2- 3,1 4, i4 — 3 dadzą 
nam zupełnie inne wyrazy jak podane. 


2) Łamigówka drabinkowa. 
1 2 3 4 5 6 K 8 


Uporządkować drabinki, by cz tane w porządku po sobie 
następującym dały aforyzm Niet.chego 


3) Okienko. 
Podane litery uporządkować w ten sposób, aby utwo- 
rzyły trzy wyrazy, równobizmiące w kierunku pio owym 
i poziomym. 
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Znaczenie wyrazów: 


1) przyrząd kuchenny 
2) wehikuł wodny 
3) skorupiaki m rskie 


4) Logogryf. 
__W miejsce kwadr'tów i kresek'wsiawić odpowiednie 
litery, by powstały wyrazy o podarem znaczeniu. Litery 
wstawione w miejsce kwadratów, czytane w odpowied- 
nim porządku, utworzą nazwę miasieczka w Małopolsce 
zachoniej. 
td 


mE 
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Znaczenie wyrazów: 1) spółgłoska, 2) Góra znana 
z greckiej mitologji, 3) rozlane ujście rzezi, 4) miasto 
w Finlandji, £) spółgłoska. 
5) Bilety wizytowei 
Z liter na biletach ułożyć zawód poszcegó!nych osób: 


ERAZM |. PODOSKI 


PROT E. ZYHYN 


URSYN A. AZOCKY 


EWA KIRICKA 


CZULNICKA 


Termin nadsyłania rozwiązań upływa z duiem 6 paź- 
dzi:rn ka b. r. 

Za A rozwiązanie powyższych zagadek przeznacza 
Redakcia do rozlosowanią jako premię najnowsze książki 
belefrystyczne. 


OD REDAKCJI. Ze względu na zbliżające się dłu- 
gie wieczory, Redakcja postanawia rozszerzyć dział 
rozrywkowy i apeluje do miłośników działu szarado- 
wego o łaskawe nadsyłanie oryginalnych zagade<, rebu- 
sów, łamigłówek zapałkowych, łamigłówek mozaikowych 
„ogogrylów i f. p. 
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Rozwiązanie zagadek z Nru 37. 
1) Problem arytmetyczny 
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2) Zadanie konikowe: Od głowy ryba cuchnie. 
3) Zagadka: Los, sos, kos, nos. 
4) Telegram: Nosił wilk, ponieśli wilka. 


Dobre rozwiązania nadesłali: 

Zukowska Kraków, Wojtowicz Zebrzydowice, Korubski 
Maćkowice, Rosenbau Łódź, Guzik Lwów, Stańczykiewicz 
Tarnopol, Oppelbavm Wiedeń, Gruziński Cieszyn, Tene- 
rowicz Łódź, Humantecki Poznań, Pisarski Wiedeń, Lit- 
winiszyn Lublin, Kikła Kraków, Bransiaiter Sandomierz, 
Kolankiewicz Wilno, Srerauc Kraków, Pierśćiński Lwów, 
Engel (junior) Gdańsk, Dzikiewicz Łazy, Wykus Praga, 
Koryfowski Katowice, Kosiński Kamieniec, Potocki Dęblin, 
Gołębiowski Łódź, Bielecki Tarnów, Krzyżanowski Cie- 
szyn, |amroż Łódź, Biesiakiewicz Lwów, Wyka Katowice, 
Pancer Częstochowa, Münz Tarnów, ja:ubowski Siani- 
sławów, Zięba Mysłowice, Fiołtówna Bydgoszcz, Cza- 
plicka Kowel. 


Nagrodę przez losowanie otrzymał p. Dzikiewicz Ta- 
deusz Łazy, p. Będzin. 


HENRYK GRALSKI. 
Dział Grafologiczny 


pod kierunkiem Instytutu pismoznawstwa i psy- 
chologji stosowanej, prof. (ralskiego, Kraków, 
ulica Batorego 25. 
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Aleksander należy do ludzi logicznie myślą- 
cych, ale niezrównoważonych o znacznych szorst- 
kościach wewnętrznych i przedewszystkiem bez do- 
statecznego wyrobienia naukowego. Czyni go to 
rozbieżnym, przesadnym, skłonnym do zatargów 
w życiu codziennem. 

Jan Nepomucen wykazuje następujące cechy 
umysłu, serca i dążności: Drobiazgowość i deli- 
katność, intuicja i literackie zdolności przy ogól- 
nym pesymistycznym poglądzie na świat i słabej 
odporności woli, która wskutek tego staje się upartą, 
lub chciwą. W całości jest to charakter wartościowy. 


Pierścionki ZEZżynowe 
i ślubne 
zegarki, oraz wszelkie biżuterje złote, srebrne i brylantowe 
poleca po znacznie zniżonych cenach 


EMIL GOLDWASSER w Krakowie 


ULICA GRODZKA 25. 


Genia uwydatnia w symbolach graficznych dużo 
piękna zewnętrznego i wewnętrznego. Jest to osoba 
nawskróś inteligentna, głowa otwarta i uczucie ar- 
tystyczne, tylko wola wskazuje na podatność na 
obce wpływy i skłonność do rozrzutności. 


Tadeusz należy do ludzi przeciętnego, prakty- 
cznego typu z wszelkimi zaletami i wadami tego 
rodzaju charakteru. Indywidualnym w nim jest tylko 
mocna chęć używania i dziwna zmienność pod 
względem nastrojów i usposobienia. 


Zośka jest młodym naiwnym człowiekiem bez 
doświadczenia życiowego o żywiołowej potrzebie 
uwydatniania się i używania nie bez pewnej ujem- 
nej skłonności do nieszczerości, ale praktyczne 
uzdolnienie w tym charakterze zwycięży. 


Joanna jest typową niewiastą szerokiego świata 
o wybrednem wychowaniu, uzasadnionych pre- 
tensjach estetycznych, ałe jest to umysł ani głę- 
głęboki ani ścisły, a w całości charakter tylko w do- 
datnich i estetycznych warunkach życia wartoś- 
ciowy. Indywidualnem jest tej naturze skąpstwo 
domowe a rozrzutność reprezentacyjna. 


Kazek jest człowiekiem w pełnym tego słowa 
znaczeniu niebezpiecznym. Brak rozumowego i uczu- 
ciowego wyrobienia czyni tę naturę o wrodzenej 
bujnej fantazji namiętną, zaczepną i często nieod- 
powiedzialną za porywy (pijanych chwil). Tyłko 
w silnych rękach i warunkach ostrej dyscypliny 
możnaby i tu spodziewać się dalszego dodatniego 
rozwoju. 


Janina jest osobą delikatną, spokojną, ale i zre- 
zygnowaną po ciężkich przeżyciach, skryta w so- 
bie a przecież nie bez istotnych zdolności towa- 
rzyskich i jasnym poglądzie na świat. Naukowo 
i w kierunku sztuki stosowanej może ta osoba kc- 
rzystnie- działać. 


Władysław posiada następujące przymioty cha- 
rakteru: Umysł wykonawczy i reprezentatywnie 
uzdolniony, utalentowanie kupieckie, fantazja zimna 
ale płodna, szeroki gest bez zbytniej uczynności 
przy łatwem podpadaniu nałogom. 


Romek pochodzi ze sfer niższych i wszystko 
czem błyszczy jest glazurą piękną nawet, ale nie- 
trwałą, albowiem należy on do ludzi przesadnie 
rozumujących, szorstkich o wybornych manierach 
i znajomości techniki estetycznej a przecież bez 
piękna estetycznego. Jest to jednak materjał na 
człowieka z powodzeniem. 


Emilja jest osobą prymitywną, ale o znacznem 
doświadczeniu życiowem, o wielkiej dobroci we- 
wnętrziiej i o energji, która jeszcze dużo siły wy- 
każe. A przecież wskutek braku harmonii jest to 
charakter niezadawalniający, zacofany a drugi raz 
przekraczający miarę teraźniejszości. 

Stefan posiada w sobie dużo energji żywio- 
łowej, która pozwala szafować talentem często po- 
nad stan, wskutek czego nie umie się skoncentro- 
wać i nie dochodzi do jednolitego a w życiu konie- 
cznego poglądu na świat. 

Bronisława jest charakterem nadzwyczaj skom- 
plikowanym. Umysł inteligentny, ale pretensjonalny, 
uczucie wybredne, ałe przedelikatnione, skłonne 
do sentymentalności i przesady. Uwydatnia się je- 
dnak zdolność rysownicza i dobry słuch. Wola ta 
umie być tylko otwartą. 


Michał jest człowiem rozumnym ale często bez 
serca; świadomym swych celów, ale nerwowym 
i porywczym, co jego życie czyni jedną walką 
i odbiera mu to co jest najpewniejsze : teraźniej- 
szość i zadowolenie. 


Rysia jest bardzo miłą, delikatną i kulturalną 
osóbką. Wszystko jest w tym charakterze w po- 
rządku, bo niema w nim komplikacji, które są 
przecież probieżem wartościowości charakterów. 
O ile się nadal tak powodzić będzie jak dotych- 
czas, to jej dni jak wszystkie piękne dni szybko 
przeminą. 
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Polecają na sezon jesieńny materjały angielskie oraz wykonują wszelkie zamówienia w zakres męskiego krawiectwa wchodzące. 


Płaszcze — suknie — 


NA RATY! szlafroki. === 
A. NHEYDUK, «raków, 


FIRANKI, PORTJERY | | KAPELUSZE damskie 


a o 30%, taniej jak wszędzie — sprzedaje 
NA Ł ZKA ul Fiorjańska 3. 
KOCE I KAP Y Ó „ANTONINA“ pracownia kapeluszy damskich 
Wielki wybór bielizny Kraków, Fioryańska 13, I. p. ofic. FORTEPIANY I PIANINA 
16 
damskiej, i bielizny stołowej - Przyjmuje wszelkie roboty modniarskie. „NA RATY 
płótna, szyfsny, zefiry, ręczriki tz =ZE Bechstein ` 
i chusteczki do nosa skład papieru i galanterji Biliithner 
Pończochy damskie i dziecinne Bösendorfer 
wetny, jedwabie i podszewki M U C H A ú 5 ú 2 M U a N Y także innych firm „od najtańszych“ do nabycia 


KRAKÓW, Sławkowska 24 ; ; 
=== poleca jaknajtaniej N á : i tylko u firmy: 
Pocztówki artystyczne — Papiery listowe — Albumy 


KAR 0L JAR 0SZ i ramki na fotografje — Wyroby skórkowe — Karty do HELE NA SMOLARSKA 
gry — Szachy, szachownice, domina — Lustra — Xsięgi 


handlowe — Wszelkie przybory szkolne i kancelaryjne. 
Kraków, Floryańska 35. Wykonuje: Bilety wizytowe, zawiadomienia ślułne Kraków, ul. Szewska 9, I p. 
Telefon 2329. i wszelkie druki. 


«-: Rendez vous dla przejezdnych :-: 


MLECZARNIA I RESTAURACJA 
E. Dobrzyńskiej obecnie B. PYTEL 


Zakład techniczno - dentystyczny 


N. KLEINBERGERA 


Kraków, Szcwska 27 I. p. (narożnik Plant) 
otwarty od godz. 9—1 I od 3—6. 


SPRZEDAŻ SKÓR | 


Antoniego MARKIEWICZA | 


Plac Wszystkich Świętych 
wydaje Śniadania, obiady i kolacje 
Lokal z komfortem odnowiony 
Rok zał. 1878 Tel. 3328. 


„HARRY 
GORDON” 


Senzacyjne przygody króla detektywów 
opuścił prasę — Cena zł. 0'50. 


j nos ky Wytwórnia strojów „(OKE WAS 
iniekcję dziecięca PAAA wet ama Wa ie e 
każdej wielkości ja > Ë 


Płaszczyki, ubranka, M pac: M WEGLARSKI pzm a 

szkolne, swetry, garnitury wełniane, Die O do łamp elektrycznych, gazo- 

liznę dzienną i nocną, kapelusiki, be- :V Bo A Abażury wych i naftowych, artystycznie 
Pi 


rety, pończoszki itp. w dużym wyborze wykonane, gotowe i na zamówienie. 


obecnie SZYMON GIBEK 
W KRAKOWIE, ul. św. KRZYŻA 7. 


poleca: skóry wierzchnie i podeszwowe 

w dużym wyborze, oraz narzędzia szewskie i przy- 

bory sportowe do obuwi., gumy, prawidełka, sznu- 
rowadła, pasta i t. d. 


po cenach konkurencyjnych poleca KRAKÓW, bi fki 
i s Lampy elektr. rowe. wiszące, 

Józef Zubikowski Oolebia J lelet.1010 salonowe — najtaniej: WYTWÓRNIA k 
Kraków, pl. Marjacki 9. Obok 2 j Rz Inż. A. JASTR żEBSKI 
kościoła św. Barbary. Modne materiały + futra Sławkowska L. 30. 1. p. Tel. 2048. 


IMNESZZKONA 


polecają: KRAKÓW, ulica Szczepańska 11. 


JÓZEF MASSAR usta. | 


Magazyn tawarów błswatnych i konfekcji damskiej poleca na sezon jesienny i zimowy 
Materjały wełniana ra męskie ubrania. 


Wełny na kostjumy i suknie damskie, Pluszy na płaszcze, Veloury, Welwety, Flanele, Barchany, Chifony, 
Chustki, Plaidy, Ręczniki i t. d. 
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Własciciel i wydawca: Czesław Lipińszi. Odpowiedzlalsy redaktor Dr Lipińszi, Drucarnia i klisearnia Nowości lilustrowaae* pod zarządam L. Groausia (firma Frtadtein 


